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płat s POZNAN, 23 sierpnia.
)łat Prąd pokojowy, który całą zachodnią i środkową 

uropę obecnie ogarnął, nie mało się przyczynia do usu-
)'§ ęcia wszelkich trudności, jakie przy rozpoczęciu ukła- 
>ol8l ¡w w Mikułowie, a następnie w Pradze i Berlinie mogły 

15 5były pojawić. To tćż, jak zaręcza Kreuz Ztg,za- 
5- farcie pokoju z Austryą niebawem nastąpi po załatwieniu 
/'^ektórych drobnych formalności; z Wyrtembergią i Ba­
su {nią już przed kilku dniami ukończono rokowania 

101 Berlinie, tak iż wojska pruskie niezwłocznie tcrytorya 
)ł,{ eh państw opuszczą; wreszcie z Bawaryą i W. Księ- 
ld: iffem Hesskićm pojednano się całkićm co do warunków 

¿okoju, który zatćm lada chwila będzie przez pełnomocni- 
d., óff państw kontrahujących podpisany. Również po- 

yflnyiobrót wzięły układy pomiędzy Austryą a Wło- 
aini. Jenerał Menabrea udał się z Paryża do Wieduia, 

itra jiie ostatecznie sprawa cała ma być ubitą, po załatwie­
ni i poprzednio kwestyi ustąpienia Wenecyi z rządem 

»jarsko- francuskim, nominalnym tegoż królestwa wła- 
/ ¡cielem. Jako ukoronowanie dzieła pokoju uważać należy
skinięcie obozu w Chalons, i jednocześnie wydany przez 
>'/,• ibinet tuileryjski okólnik do reprezentantów Frantyi za 
id anicą, w którym wyrażona jest niekłamana chęć utrzy- 

mia ogólnćj zgody w Europie, którą umysły burzliwe 
mignęłyby zachwiać, podsuwając cesarzowi Napoleonowi 

611 wiary, o jakich bynajmnićj nia myśli. — Przy tćj sposo- 
• I ości kilka słów w odpowiedzi na zarzut emigracyjnego 
g pennika Niepodległości, który twierdzi, jakoby 
/□dennik Poznański propagował ze szkodą dla na- 

w iu wyrzeczenie się dotychczasowych sympatyi polskich 
be!iFrancyi, z przyczyny, iż Francya zawsze oczekiwania 
/”jize zawodziła. Otóż myli się Niepodległość, jeżli 

1! Jzi, że oziębły sympatye nasze dla tćj szlachetnćj Fran- 
, która naszym wygnańcom drugą jest ojczyzną i która 

;e. (iką ofiarnością młode pokolenia tułaczego narodu do 
31/! lyszłych prac i walk wychowuje. Lecz niepodobna 
!c. dennikowi Poznańskiemu sympatyzować z ze- 
3/ł iętrzną polityką rządu cesarskiego, który od lat 
. a sch ciągłćm wahaniem i brakiem energii naraził Fran- 

; na dotkliwe klęski moralne; popchnął Polaków w r. 
53 w przepaść podsycaniem nadziei, których urzeczy- 

A taić nie umiał czy nie chciał; który wreszcie w obecnćj 
fili narażając Francyą na utratę znaczenia, dzierżonego 

p wieków w Europie, w własnym narodzie napotyka nie- 
6jjći ogólne niezadowolnienie. Jeżeli zaś Niepodle- 
g oś ć zapytuje dalćj, w kim i w czćm szukamy na przy- 
5 iość opieki i praw naszych poparcia, odpowiemy po 
;:tee: wwłasnćj pracy i w wewnętrznym sił 
psłych organicznych rozwoju.

Telegram z Wiednia zapowiadający utworzenie oso- 
ira ¡go ministerstwa węgierskiego natychmiast po zawarciu 
tra ;oju z Prusami, świadczy, iż rząd rakuski zaczyna na­

wie przekonywać się, że jedynie zadowalniając upra- 
ione życzenia rozmaitych narodowości, berłu Habsburg- 

_femu podległych, może zapewnić Austryi świetną 
rayszłości potęgę. To tćż żywimy silną nadzieję, że 

ierp wcześnie z przychyleniem się do żądań narodu węgier- 
Fioąsgo, gabinet wiedeński przedsięweźtnie całkowitą reor- 

izacyą krajów słowiańskich, mianowicie Galicyi, w du- 
; / szczerej autonomii i na podstawie praw narodowości, 
aźd Rada związkowa szwajcarska, otrzymawszy urzędowe 
fflhiadomienie o zawarciu rozejmu pomiędzy Austryą 
’ 4'łochami, uchwaliła cofnięcie oddziałów obserwacyj- 

jakie z początkiem wojny włoskićj postawiono na 
tócy w kantonie Graubiindten.

Sprawa księstw naddunajskich, niedawno jeszcze zda- 
A» się grozić burzą na Wschodzie, cofnięta obecnie na 
W plan wobec wypadków na Kandyi i pewnych objawów 

'“szenia umysłów w południowćj Słowiańszczyźnie. 
Wdeńska Gen. Corresp. zamieszcza list z Bukaresztu, 
uęi ile którego po usunięciu przez ks. Karola ministrów 
X elteg0 ‘ Bratiana> należących do partyi rewolucyjnćj, 

met rumuński przybrał charakter konserwatywny i dą- 
-fmzedewszystkićm do ustalenia wewnętrznych stósun- 
PŚC państwa.
we; Tymczasem powstanie na wyspie Kandyi coraz gro- 
arljsze przybiera rozmiary, a wzburzenie umysłów prze- 
2«; Turkom wzrasta. Kilkadziesiąt tysięcy powstańców 
5y ta najważniejsze na wyspie stanowiska i niewątpliwie,
;e «» się uda Turcyi zgnieść rokosz, krwawe będzie mu-

i stoczyć walki.
zu Na dzisiejszćm posiedzeniu izby poselskićj sejmu pru- 

,A przyjdzie pod obrady kwestya adresu, przyczćm

KAUKAZ,
o krajowcach, Moskalach i Polakach,

podana przez
IKÍnteuaan ílfiilewsliiego,
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itBf Nie dziw, bo jego pieśni przeszły do ksiąg derwiszów 
'i£ fej(^W’ kt<^rzy Skosili jego imię jako wybrańca mowy

) u Opowiadają, że gdy podróżując zatrzymał się w mie- 
Iku terskićm Ardebil i wszedł do meczetu, usłyszał o so- 
jaff!:słowa — achunda: „teraz czytać będę wsławione

/w raju przebywającego, a przed wieki na ziemi na- 
zi5«J)icego Abbasa-Kuli.“ Achund późnićj czytał ustępy 
’cb'äciemi słuchacze podziwiali pieśni, unosili się i zapa-

S.Poeta widząc to, zapłakał, a lud spostrzegłszy 
j się ku niemu. Achund zaś zapytał go:

Czego podróżniku płaczesz, gdyś z nami powi- 
;oin Pić słodycz mowy i pożywać pokarm wiedzy ,z tćj 
ibb11 r

Ja płaczę ze szczęścia, rzekł poeta, wy chwalicie 
a ła pisałem, a nazywam się Abbas-Kuli, syn

LMahomed-Chana.
’’hnanie to upojonemu pieśnią ludowi, wprawiło go

Saralghausen, Junkentrasse 12 - wt „ ■ ĄGENTORY D,ZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
Brukseli: Dubois, dkecteKs’sa^oiw de’lectoe^ler^0’SzJajca£/V Ha,ase“te.ln 4 Vo«I»r w Bazylei. - W Paryżu (przyjmują, przedpłatę:) Lihrairle ćn

HaT&a, Łafltte, Bnllier & Oomp. Płace de la Bourse^nr.^iw R?i ra,?«6 "ni ? LU‘le Street, Leicester Square W. C. — Ajsren-
» vowp. riace ue la course, nr. 8.-W Berlinie, Hamburgu, f rankfurcie n. M. i Wiedniu: Haasensteln 1 Vofcler.-W Lipsku: BngenlB

■

i Jenke______ .uUŁ„JUM3e 1Z
20 Rue des Tourneiles. — W Brukseli- 

Francyą w Paryżu: pp. ~
Tort

zapewne posłowie polscy wezmą udział w dyskusyi celem 
poparcia poprawki, jaką wnieśli do projektu adresowego.

Wiamoóości urzędowe.
udzieli/™?*0^ racz,yi onegd»j o godzinie 3% po południu 
L-r/irS Prywatną audyencyą zamianowanemu przez JK. Mość 
min,Qiron7etCyl łi , 0: wegii nadzwyczajnym posłem i umocowanym 

■ en>. szambelanowi p. Sandstrómer i przyjąć z rąk jego 
rze a u^'-erzytelniaJ4ce S° w rzeczonym charakterze przy dwo-

Korespondencye Dziennika Pozn.
JBe wsi, 21 sierpnia.

2. Skutkiem bitwy pod Sadową dotychczasowe sta­
nowisko Austryi w politycznym ustroju Europy zupełnie 
się zmienia. Przez stratę Wenecyi Austryą porzuca wszy­
stkie stosunki z Włochami, traci swoje wpływy na połu­
dniu i zrzeka się zwierzchnictwa nad państwami katoli- 
ckiemi, które dotąd posiadała; przez wyrugowanie z Nie­
miec porzuca swe stanowisko na Zachodzie i jest zmu­
szoną zwrócić całą swoją siłę na Wschód. Austryą w do­
tychczasowych formach staje się już historyczną, odtąd bę­
dzie się datowała epoka nowćj Austryi, którćj zadaniem 
głownćm nie będą sprawy niemieckie, ale węgierskie, cze­
skie, polskie i innych Słowian.
, °tp?8®ni.e Austryi od strony południowćj, jak księ­

stwa Bośmi i Serbii, pozostające pod rządem sułtana, 
księstwa Naddunajskie, cieszące się opieką cara, będzie 
dla mćj wielkiego znaczenia i jeżli Metternich i jego na­
stępcy odwrócili uwagę rządu od tamtych stron, aby ją 
zwrócić na gnębienie liberalnych zasad w Niemczech i po­
stronnych krajach, to teraz Habsburgowie, nie mając nic 
z Niemcami do czynienia, będą mieli wolne ręce do dzia­
łania na Południu. Ale w tycli stronach już ich zasko­
czyła polityka Rosyi, która tutaj, starając się o wpływy 
między plemionami słowiańskiemi, szukała i szuka pewnćj 
pozycji. Czy Rosya nie stanie w tych stronach groźnie na­
przeciw Austryi?

Zastanówmy się, jakie cele może przedstawić kwestya 
oryentalna dla jakiegokolwiek gabinetu, petersburgskiego 
czy wiedeńskiego. Ująć wszystkie słowiańskie plemiona 
w jeden organizm polityczny, wyprzeć Osmanów po za 
bosfor do Azyi, oto zadanie kwestyi oryentalnćj. Rosya 
twierdzi i działa w myśli tćj już od wieku całego, że jćj się 
należy wyłącznie prawo do kwestyi oryentalnćj, że jćj się 
przynależy zasługa osłabienia Turcyi i wzbudzenia sło­
wiańskich Raj asów do życia politycznego. Tymczasem 
trzeba nm znać wcale historyi, aby są ;zić, że te Rosya 
osłabiła Turcyą. Zanim Rosya zapuściła swe zagony do 
lurcyi, bynajmnićj nie dla ulżenia ujarzmionym Słowia­
nom, ale dla dogodzenia swćj nienasyconćj pożądliwości, 
już podstawy Porty Ottomańskićj zupełnie wstrząśniętemi 
zostały przez republiki weneckie i genueńskie, przez Pol­
skę i Austryą. Polsce przedewszystkićm w połączeniu 
z Austryą głównie w 17 wieku należy się zasługa zni­
szczenia. groźnćj potęgi Osmanów, która po pokoju karło- 
wickim 1.699 już więcćj niezagrażała Europie. Rosya ude­
rzyła na Turcyą wtenczas, kiedy ta już była zupełnie po­
bitą, i tćm się tćż tłómaczy, że Rosya w następnym wieku 
począwszy od pokoju w Kainardżi 1774, gdzie sobie za­
pewniła prawo interwencyi, tak znaczne poczyniła po­
stępy.

Tymczasem dążenie polityki rosyjskićj do opanowa­
nia półwyspu bałkańskiego nie da się wcale wyprowadzić 
ani z położenia naturalnego, ani też z powikłania stósun- 
kow, ktoreby łączyły interesa rosyjskie ściśle z interesami 
ludności naddunajskićj. Rosya przytyka do Turcyi tylko 
południową częścią Besarabii przy ujściu Dunaju koło 
Izmaiłowa. Nie ma ona w tych stronach ani naturalnych 
ani sztucznych dróg, na którycihby się mógł rozwijać jćj 
przemysł i handel. Owszćm wszystkie naturalne drogi 
jak Sawa, Drawa, Cisawa, Seret, przerzynają ziemie nie 
należące do Rosyi, ale do Austryi, podczas gdy ujście Du- 
naju zapełnione statkami przybywaj ącemi z Węgier i księstw 
Serbii i Bośnii; nie spostrzeżemy tam ani jednego czółna 
ani jednego kupca nawet z Rosyi. Rosya tćż w niczćm 
meprzysposobiła się, by osięgnąć i zapewnić sobie w tych 
stronach pewną pozycją. Cała jćj siła militarna zwró­
cona nie na południe ale na północ, miała swe stano­
wiska w trójkącie zawartym między Petersburgiem, War­
szawą a Moskwą, późnićj. dopiero, gdy się coraz więcćj 
tosya wdzierała do Turcyi, stanowiska te połączono z Ki­

jowem i Sebastopolem. Ale i te dwa ostatnie punkta 
strategiczne nie wystarczały do dopięcia celu. Wdziera» 
nie się w kwestyą oryentalną nie ma żadnych naturalnych

w nowy zapał. Podróżnik musiał dłuźćj w mieście zostać 
i był przedmiotem licznych owacyi.

Wracając z Mekki, w roku 1845, Abbas-Kuli za­
trzymany przez muszeida (naczelnika duchowieństwa) przy 
Fatma jedneg0 Z szegidów> Uffiarł 1 pochowany w Bade-

Ponieważ było w zwyezaju, że panujący chanowie 
V° ,,Perskięgo, kazali siebie i Członków swojćj familii 
cnować w miejscach świętych, przeto ciało poety jak 
i zwłoki krewnych jego, złożonych tymczasowo na kubiń- 
skiin cmentarzu, oczekują przeniesienia do miasta Dedżeb, 
homeTa prow’ncyi> gdz*e pochowany Ali, zięć Ma-

I o śmierci Abbasa-Kuli, namiestnik, kniaź Woroń- 
ców, przejeżdżając przez Kubę, rozpatrzył jego bibliotekę 
i rękopisma, zostające w czasie małoletności córek pod za­
rządem Dżafar-Kuh-Agi, a za kilka wyproszonych egzem­
plarzy ofiarował dla żony jenerała kolczyki brylantowe 
cenione na 800 rubli. J

Doczekawszy pełnoletności, starsza córka poety Zej- 
bena objęła w swój zarząd majątek ojcowski, nie oddzie­
lając go jednak od dóbr bakichańskich i z prawa pierwo- 
rodztwa przyjęła na siebie opiekę nad młodszą siostrą 
Tuhrą. Stryjostwo Dżafar-Kulowie z powodów majątko­
wych, życzyli sobie połączyć je małżeństwem z synami 
swoimi: Hassanem-Agą i Achmetem-Agą; lecz wykształ­
cona Zejbena nie miała serca dla Hassana młodszego od 
siebie, wycieńczonego na zdrowiu i kompletnego niedołęgi 
umysłowego. Achmet więcćj przypadał dla Tuhry. Przez 
baczność wszakże stryjostwa długi czas żadne swaty do 
bogatych młodych dziewcząt dojść nie mogły. Dopiero

lub jeograficznych podstaw, jest czysto dziełem rosyjskićj 
dyplomacyi i polityki. Rosya chciała zapanować nad Europą, 
a do tego potrzebną jćj była silna pozycya na Bałkanie. 
Już w przeszłym wieku Katarzyna odkryła, kędy prowadzi 
droga do Carogroda, a imperatorowie rosyjscy tego wieku 
kołysali swe nadzieje w marzeniach,, jak w seraju będą 
poglądali z dumą i litością na Europę, ścielącą się pod len

W jakimże stósunku stanie nowa Austryą do kwestyi 
oryentalnćj? Czy Austryą, która od południa graniczy 
z Serbią i Bośnią, od wschodu z księstwami Naddunaj- 
skieim, me ma słuszniejszych i ważniejszych powodów do 
bezpośredniego mięszania się w sprawy tureckie? Cały 
handel, cały ruch przemysłowy kwitnący w ziemiach Au- 
stryi, przerwany od strony południa przez stratę Wenecyi, 
iliemogący się zaspokoić brzegami niepewnćj Istryi, czy 
nie weźmie naturalnego kierunku ku morzu Czarnemu, 
dokąd go poprowadzą wszystkie spławne rzeki kraju? 
Położenie jeograficzne i wszystkie stósunki życia spółe- 
cznego, merkantylnego, będą zniewalały Austryą do roz­
wijania się w stronie wschodnićj.

Wspominając o dawniejszćm stanowisku Austryi do 
Turcyi, chcieliśmy wykazać, że te historyczne stósunki po­
legały na podstawach naturalnych, których znaczenie dla 
Austryi znowu powróci, skoro Austryą będzie zmuszona 
szukać punktu ciężkości więcćj w Budzie, aniżeli w Wie­
dniu. Dawnićj polityka rzymsko niemieckich cesarzów, 
zwrócona głównie naTurcyą, zakończyła swoje prace chlu­
bnie i zwycięsko przez pokoje, jakośmy już powiedzieli, 
w Karłowicach 1699 i Pasarowicach 1718 roku. Atoli 
wojny sukcesyjne, siedmioletnie, francuskie odwołały ją 
od Wschodu i zwróciły na Zachód. Austryą tak się uwi­
kłała w sprawy Zachodu, iż w tymto właśnie czasie wojska 
rosyjskie na półwyspie bałkańskim szły od zwycięztwa do 
zwycięztwa i tak zagroziły Europie, iż Anglia i Francya 
musiały naprzeciw temu wystąpić. Tymczasem polityka 
Habsburgów na Zachodzie nie była uwieńczona tak szczę­
śliwymi rezultatami, jak w przeszłym wieku na Wschodzie; 
poniosła ona tak straszliwe ciosy, iż zrzec się musiała 
wszelkich interesów i wszelkiego stanowiska na Zachodzie. 
Austerlitz i pokój w Preszburgu zdegradowały Habsbur­
gów z cesarzów rzymsko niemieckich na austryackich; 
Sadowa i preliminarya w Mikułowie (Nikolsburg) wyrugo­
wały ich z Niemiec. Ciążenie Austryi po półtorawiekowćj 
przerwie wraca na dawniejsze stanowisko w odmiennych 
już stósunkach, i to w stósunkach, które rządowi Habs­
burgów, zmuszonemu szukać swych podstaw w plemionach 
słowiańskich i w Madziarach, daleko potężniejsze podadzą 
środki do oddziaływania na Wschód, aniżeli dotąd.

Austryą, zajmująca taką pozycyą jeograficzną, wznie­
siona na podstawach liberalnych w formie takiój, iż poje­
dyncze narody do składu należące będą zadowolone, a ca­
łość i siła państwa osiągnięte, będzie naturą organizmu 
swego oddziaływała na sąsiedniąBośnią, Serbią i księstwa 
Naddunajskie. Księstwa te, zaniepokojone przez walący 
się w gruzy polityczny organizm Porty Ottomańskićj, znajdą 
w sąsiednićj Austryi porządek rzeczy, do którego mogą 
się przyłączyć na warunkach bardzo korzystnych i odpo­
wiadających ich potrzebom. Taki rozwój nowćj Austryi, 
jakiego z położenia rzeczy obecnych wolno nam się spo­
dziewać w przyszłości, musi łamać i niweczyć plany, które 
sobie założyła polityka rosyjska w kwestyi wschodnićj. 
Wreszcie, choćbyśmy powodów powyższych nie uznali za 
dostateczne do wystąpienia nowćj Austryi naprzeciw Rosyi 
na Wschodzie, to przyznać musimy, że Austryą już dla 
tego musi groźnie i nieprzyjaźnie wystąpić przeciw Rosyi, 
gdyż Rosya sama będzie ją prowokowała do tego, szukając 
na półwyspie silnćj pozycyi i zagrażając tćm samćm nowćj 
Austryi. Zwiększenie wpływów Rosyi w księstwach Nad­
dunajskich i w Carogrodzie nie może być dla Austryi, 
rozłożonćj między Sawą, Dunajem a Seretem, pożądanćm 
ani nawet obojętnćm. Jak polityka Rosyi szuka swych 
interesów na półwyspie bałkańskim, tak równie i polityka 
Austryi będzie w te strony ciążyła, a obadwa dwory, tak 
petersburgski jak wiedeński, będą sobie przywłaszczały 
jedyne prawo rozwiązania kwestyi wschodnićj, które to 
prawo rozstrzygać się będzie prawem siły między Austryą 
a Rosyą i zawyrokuje nietylko o sprawach półwyspu, ale 
także i o tćj kwestyi, czy we wschodnio południowych stro­
nach Europy ma wziąć przewagę absolutyzm cara, czy tćż 
liberalizm, reprezentowany przez nową Austryą.

Austryą, rozpinająca organizm państwa na narodach 
przeważnie słowiańskich, i pod innym względem pokrzy­
żuje szyki i zabiegi rosyjskićj polityki, uderzając silnemi 
taranami liberalizmu w panslawizm Rosyi, który powierz­
chownie może nęcić i łudzić, ale w rzeczy samćj tylko dła­

w roku 1857, rządzca sąsiedniego kiuryńskiego chaństwa, 
Jussuf-Bek, potrafił zgłosić się do Zejbeny, w zamiarze 
ożenienia z nią swego syna. Zejbena słysząc już wiele 
pochlebnego o tym młodzieńcu, zgodziła się na przysłanie 
swatów. Te tajemne umowy doszły do wiadomości całćj 
rodziny, i Dżnfar-Kuli jako stryj i głowa całćj familn po­
wiedział, że się temu będzie sprzeciwiać; że może ona nie 
wychodzić za jego syna, ale nie powinna domu swego łą­
czyć węzłem familijnym z domem innego wyznania; że 
Jussuf-Bek, jako sunita nie powinien także przyjmować do 
domu swego szyitki.

Cała liczna rodzina zerwała z Zejbeną osobiste stó­
sunki, nikt jćj zamku nie zwiedzał, lecz za to widziano, jak 
nieraz starzec siwy w białćj sukni, przepasany białym pa­
sem i w białćj czałmie na głowie, naczelnik miejscowego 
duchowieństwa szyitów (muszeid) Effendi-Hadżi, syn Effeń- 
dego Ismaila, stukał nieraz do bramy i jak go do bramy 
wpuszczano. Starzec ten napominał Zejbenę, aby postęp­
kiem swoim obrazy Bogu, a sromu szyjtom nie przyniosła. 
Przypominał jćj prochy ojca, które się poruszą w Bade-Fa- 
tma na wieść bolesną, którą mu wiatry z lasów kubińskich 
przyniosą.

— Mój ojciec, rzekła Zejbena, był prawowierny, 
ale on mnie nauczał, abym nie miała nienawiści reli- 
gijućj.

— A czy chcesz ty być mądrzejszą od swojćj matki 
i babki o perło domów chańskich ? Górę twojćj wiedzy 
wiatr rozproszy, gdy Bóg zechce. Gałąź twoja, gdy się 
oderwie od drzewa szyitów, uschnie w górach kiuryóskich. 
Bądź roztropną!

Wdanie się do tćj sprawy muszeida ze stanowiska re- ,

wić ducha słowiańskiego. Panslawizm był i jest pięknćra 
słówkiem na pokrycie wcale nie pięknćj rzeczy. Jeżeli 
Rosya zapowiadała cośkolwiek pożądanego dla Słowian, 
to Słowianie południowi i w części zachodni znajda urze­
czywistnienie tego w Austryi. Mając zaś już pewne wol­
ności polityczne,, obywatelskie, a nawet i prywatne -- bo 
wszystko, cokolwiek wolnością się nazywa, trzeba naprze­
ciwko Rosyi uwzględnić — czy dadzą się uwieść ponę/om 
rosyjskiego panslawizmu? Czy panslawistyezna rola Ro­
syi była kiedykolwiek rzetelną, uczciwą? Czy Rosya po­
święciła cośkolwiek dla dobra Słowian, swych pobratym­
ców, rozsypując swych ajentów, przekupując publicystykę, 
literaturę, i uwodząc publiczność słowiańską? Czy Rosya 
przemawiała kiedykolwiek w obronie Słowian, Czechów, 
nie mówiąc już o nas Polakach? Czy gromiąc Węgrów 
w roku 1848 w interesie swćj polityki, nie kuła dla Cze­
chów i Polaków silniejszych więzów niewoli i absolutyzmu, 
któremi dotąd nieszczęśliwy Zachód słowiański spowity? 
Trudno przypuścić, ażeby Słowianie zachodni i południowi 
dali się uwieść Rosyi; ażeby mieli uważa# panslawizm, 
którym się Rosya rzeczywiście jako środkiem posługuje, 
za cel prawdziwy, którym Rosya świat cały zwodzi.

Oto położenie rzeczy, jakie — zdaniem naszćm — 
nastąpić może w rychłćj przyszłości skutkiem co dopiero 
ukończonćj wojny niemieckićj.

Trójkąt potężny świętym aliansem, który wierzchoł­
kami opierał się o Petersburg, Wiedeń i Berlin, ramio­
nami obejmował ujarzmioną Polskę a za punkt środkowy 
miał Warszawę, odtąd zostanie rozbitym. Kierunek po­
lityki pruskiej, opuszczając wschodnią stronę, zwróci się 
na Zachód północnych Niemiec; polityka Austryi, wyparta 
z Zachodu południowych Niemiec, zajmie pozycyą na
Wschodzie. Tćm samćm zostanie i alians trzfech”naszych 
zaborców rozbitym; owszem Prusy, wywołując wzrostem 
swoim w gabinecie petersburgskim zazdrość i podejrzenie, 
co nam już wiadomości polityczne donoszą, staną do Ro­
syi w stósunku odpornym, kiedy Austryą, rozwijając pod­
stawy federacyi Słowian na południu, stanie do Rosyi 
wprost w stósunku zaczepnym.

Polityka Rosyi tak na Bałtyku jak na ¿alkanie, — 
jak na j rawćm, tak na Iewćm skrzydle zostanie zagro­
żoną, zaczepioną. Nienaruszoną zostanie Rosya na swój 
linii bojowćj wystawionćj przeciw Europie, jeszcze w cen­
trum, gdzie się rozstrzygają spory Królestwa Polskiego. 
Czy Prusom i Austryi wojującym na dwóch skrzydłach 
z Rosyą, nie będzie na tćm wiele zależało, aby ich wspólny 
nieprzyjaciel także i w> centium przełamanym nie został! 
Czy interes Prus i Austryi nie będzie po nich wymagał, 
aby się przechylały na korzyść kwestyi polskiej?

Przedstawiając objektywnie rozwój wypadków osta­
tnich i ich następstw na korzyść nieszczęśliwego narodu 
naszego, czy wolno nam zakonkludować, że restauracja 
Polski jako nie unikniony rezultat wypłynie: z logiki 
faktów obecnych ? Byłoby to zaprawdę więcćj jak śmiałe, 
więcej jak śmieszne twierdzenie. Zadanie naszych uwag 
i spostrzeżeń podaliśmy już wyżej i przeceniać go nie my- 
ślimy. Podnieśliśmy wprawdzie poprzednio znaczenie 
owćj prawdy historycznćj, że logika faktów wywołuje 
w swćj konsekwencyi pewne, niezbędne produkta poli­
tyczne. Na dowód tego przytoczyliśmy Włochy, a dodać 
możemy jeszcze Węgry. Naród ten szczęśliwszy stokroć 
od nas, którzy tak mało cenimy albo wprost lekceważymy 
wykształcenie polityczne, zasługuje na szczególniejszą 
uwagę i podziwienie nasze. Węgrzy zrozumieli zna­
czenie owćj prawdy historycznej aż nadto dobrze: dziś, 
kiedy wypadki same tyle dla nich pracują, wolą zmierzać 
do celu na drodze dłuższćj, ale pewniejszej, aniżeli powie- 

f rzać losy kraju swego wątpliwego rezultatu przedsięwzię­
ciom Klapki i Kossutha. Do jakiego stopnia politycznego 
wykształcenia musi być podniesioną opinia publiczna 
w Węgrzech, gdy w chwilach tak łudzących i nęcących nie 
dała się niczćm obałamucićl Na czćm polega ta potęga 
opinii publicznój w sprawach dotyczących najwyższych 
i najświętszych interesów narodu? Oto na rzetelućm, 
własną dumą i miłością nie przekupionćm rozpoznaniu 
spraw własnych narodowych, na onćm — powiedzieli­
byśmy — politycznćm yfpajdc aea^ovii — „poznaj siebie 
samego;“ dalćj na pewnćm, trafnćm a wszechstronnem 
pojęciu tego, co się dzieje na około spraw narodowych, co 
się dzieje obok nich i po za niemi, a wreszcie na umieję- 
tnćm i sumiennćm zestawieniu i zastosowaniu tych dwóch 
wiadomości.

Poważna, wykształcona opinia, publiczna tak jest nie­
zbędną narodowości, jak igła magnetyczna żeglarzowi na 
morzu; tćm zaś potrzebniejsza jest dla narodu, który 
tylko ciągłą czujnością na około siebie mbżeprzynajmnłćj

ligijnego, pociągnęło za sobą, zajęcie się nią całej a na, 
czniejszćj w mieście ludności szjitskiój. Zejbena miała 
sobą tylko garstkę sunitów. Wszyscy czekali z nieci 
pliwością rozwiązania tego dramatu.

Dżafar-Kuli dowiedziawszy się o wysłaniu już od J 
suf-Beka swatów i posłów z listami i podarunkami, j 
słał przeciw nim uzbrojonych nadwornych ludzi z za: 
wiedzeniem, aby się nie ważyli wstępować do miasta.

Na prawdę w mieście mogła się lać krew i musz 
zawiadomił Lejbenę o tćm, na co się zanosi. Wieścią 
przeszył jćj duszę. Zejbena rozpuściła w smutku wło; 
a pełna żalu i niechętna przelewu krwi postanowiła i 
tam, gdzie ją losy wiodą. Zaprosiła do siebie stryjem

Siadła przy nićj na ziemi i płacząc przepraszała ją 
swój upór. Prosiła, aby się o nią nie bili.

— Ja wyrzekłam się Jussuf-Bekowego syna, mówi 
ale przemieńcie koniecznie wojnę na spokój. Tuhra zc 
dza się być żoną Achme 'a, a Hassan niech się C 
mną żeni.

Posłów więc Jussuf-Beka dopuszczono tylko do m 
stu miejskiego i na listy, odpisano listem odmownym.

Szyici bardzo radzi byli z takiego rozwiązania s 
sprawy, a szczególnićj cieszyli się Dżafar-Kulowie. Rc 
biegli się jego dworzanie po mieście, roznosząc miłą n 
winę znakomitszym osobom, nie wyłaczajac i w . ¿szyi 
urzędników moskiewskich, za co według zwyczaj/nagr 
dżeni zostali. Kilku gońców wysłano w okolice do b 
ków, a poczta powiozła jeszcze listy zawiadamiają 
krewnych i przyjaciół w sąsiednich krainach, a naw 
w Persyi.

Wzajemnie wszyscy zawiadomieni pospieszyli osol
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w części powetować swe straty, jakie ponosić musi po­
zbawiony wolności politycznćj. Ospaie trzymanie się 
starych przesądów, gnuśne rozpoznawanie spraw wła­
snych, płaskie i krótkowidzące pojmowanie spraw obcych, 
nędzne gonienie za korzyściami i rezultatami, których 
siła żywotna kilku dni nie przenosi — do czegóż ostate­
cznie prowadzi? Naród, który się nie stara poznać 
ustroju rzeczy, śród którego się znajduje, który się mija 
zawsze z rzeczywistością i nie umie w nią ugodzić, po­
dobny jest do żeglarza, który, porzuciwszy przystań, ani 
widząc, jakie gwiazdy świecą nad ziemią jego, ani jakie 
wschodzą nad krajem, do którego zmierza, nie może ani 
się zbliżyć do celu wytkniętego, ani do brzegów ojczy­
stych powrócić. Jakąż mu pociechą nadzieja, że może 
Opatrzność zachowa go od rozbicia się o skały, odwiedzie 
go od brzegów obcych a zapędzi do upragnionego portu, 
Naród, który się rządzi efemeryczną, zaściankową tylko po­
lityką, staje się ostatecznie — cały — jednym Jeremi­
aszem politycznym.!

I nam się nie należy obałamucać, myśleć bez ładu 
i składu i zżymać się na to, co się stało. Dla nas zda­
niem mojóm tylko wtenczas mogą być widoki szczęśliwszśj 
przyszłości, jeżli Prusy zapewnią sobie i utrwalą owoce 
zwycięztwa pod Sadową.

Bez wątpienia wypadki ostatnie i ich przyszłe nastę­
pstwa — same nie rozstrzygną o losach naszych; powyż­
sza prawda historyczna, którąśmy podali, jest tak samo 
względną, jak wszystkie inne na Bożym świecie; do dźwi- 
gnienia jakiegokolwiek narodu z niewoli do niepodległo­
ści potrzeba jeszcze innego czynnika, niezmiernie 
ważnego.

Liczyć tylko na same wypadki, byłoby nędzą mo­
ralną, — nie liczyć wcale na nie, — byłoby obskuranty­
zmem w polityce.

Naród, który chce, ażeby wypadki na niego pracowały, 
ażeby inne narody ponosiły prace i trudy za jego wolność, 
nie jest wart być narodem, — atoli naród, który ignoruje 
albo fałszywie sobie tłómaczy wypadki na okół niego się 
rozwijające, —nie umie być narodem.

Lnów, 20 sierpnia.
(71) Jedna z najważniejszych uchwał sejmu naszego 

otrzymała właśnie sankcyą cesarską. Uchwalona przez 
sejm nasz ustawa gminna, wraz z ustawą o reprezentacj­
ach powiatowych, o obszarach dworskich, z ordynacyą 
wyborczą dla rad gminnych i powiatowych, zostały sankcy- 
onowane i będą już mogły wejść w życie. Ustawa ta, jak 
ją sejm nasz uchwalił, odrzucając wniosek mniejszości 
o gminach zbiorowych a stanowiąc oddzielenie obszarów 
dworskich od gmin włościańskich, nie jest bynajmnićj 
wzorem doskonałości. Całśj ustawie wiele, bardzo wiele 
zarzucić można. Przypomną sobie czytelnicy stoczoną 
w sejmie naszym podczas obrad nad tą ustawą walkę, 
którą ostatecznie zamknął komisarz rządowy oświadcze­
niem, że rząd wypracowaną przez komisyą ustawę za­
twierdził; w razie jednak gdyby projekt komisyi przez izbę 
zmieniony został w punkcie najważniejszym, tj. gdyby 
uchwalono gminy zbiorowe, połączenie przymusowe gmin 
wiejskich z obszarami dworskiemi, w takim razie wątpi 
bardzo, by rząd mógł taką ustawę przedłożyć do sankcyi. 
W obec tego oświadczenia, pragnąc by kraj jak najprę- 
dzćj mógł otrzymać ustawę gminną, tę podstawę organi- 
zacyi kraju, uchwalił sejm ustawę według wniosku komi­
syi swojćj, a rząd zatwierdził ją teraz. Bądź co bądź, 
jakkolwiek ustawa ta nie odpowiada w zupełności potrze­
bom kraju, bo utrzymuje i nadal najzgubniejszy rozdział 
między dworami a gminami właściwemi, rozdział, który 
dła dobra kraju jak najprędzój ustaćby powinien, mimo 
to zatwierdzenie ustawy gminnój między pomyślne dla 
kraju zapisać należy wypadki, bo jest już podstawą, na 
którćj reorganizacyą kraju' przedsięwziąć będzie 
można.

Temi dniami przybędą'do Galicyi cztery korpusy armii 
przeszło 100,000 wojska. Czy powodem tego napływu 
wojsk są tylko względy na trudność wyżywienia tak wielkiój 
w zachodnich prowincyach monarchii nagromadzonój masy 
wojska, czy tćż tak żerna ta koncentracya wojsk w Galicyi 
znaczenie polityczne, niewiem. Korpusy mające stanąć 
tutaj w naszych stronach są już w pochodzie. Dla oszczę­
dzenia wydatków odbywa się transport wojsk tych nie ko­
lejami żelaznemi, lecz pieszo.

Słychać, a zdaje mi się, że pogłoski te sprawdzą się, 
iż rząd będzie zmuszonym do operacyi finansowćj, która 
dotknie mocno kapitalistów posiadających papiery rzą­
dowe. Oto według obiegających w kółkach finansowych 
wieści, opartych na wiadomościach wiarogodnych z Wie­
dnia, nastąpi w blizkićj przyszłości redukcya procentów 
od obligacyi rządowych.

V) iadomość o wytoczeniu ze strony c. kr. prokurato- 
ryi procesu lwowskiemu Słowu niepotwierdziłasię.

Brukseli», 21 sierpnia.
(D.) W korespondencyi mój z dnia 8 sierpnia rb. pisa­

łem wam, że Władysław Sabowski jest ostatnim z areszto­
wanych w sprawie, którćj Moskwa taki rozgłos nadała, 
a w którćj z góry wydawała potępiające wyroki. Nie 
wszędzie jednak znajdują się sędziowie posłuszni jćj ski­
nieniom. Otóż prostuję obecnie korespondencją moją 
i donoszę wam, że jeszcze jeden z obwinionych w tój sprawie 
jestdotąd w Brukseli aresztowanym, a mianowicie Rajmund 
Jankowski. Rząd rosyjski szczególną otoczył go opieką 
i wytacza mu proces za procesem. Pamiętacie zapewne 
o procesie, jaki mu wytoczył w Londynie i o niefortunnym

ście do Dżafar-Kulego z powinszowaniem tój radości, 
a z Szemachy, z Beku, z Szurzy, z Derbentu i z Teheranu 
nadeszły listy napojone szczęściem z tój okoliczności.

Odbył się zaraz czoreh-kesti (obrząd zmowin). 
'Wysłani poważni swatowie na znak przyjęcia przez dzie­
wice oświadczeń młodzieńców, przynieśli od nich chlebi sól 
pobłogosławiony przez muszeida.

W parę tygodni odbył się ni z an (zaręczyny) Tuhry. 
Zejbena chciała opóźnić swój ślub, aby jako zastępująca 
matkę dla mlodszćj siostry, jój losem najprzód się za­
jąć mogła. Jój zaś nizan odbył się dopiero w kilka dni 
potóm.

Acbmed i Hassan posłali przez posłów swoim narze­
czonym pierścionki, szale i materye na suknie, które były 
przez nie przyjęte.

Dżafar-Kuli ugaszczał u siebie znakomitszych w sta­
nowisku ludzi, a biedniejszych obdarowywał beszkieszami 
(podarunkami). Rozdano przychodzącym 450 głów cukru, 
1600 funtów karmelków i 500 dukatów pieniędzy. Dla 
urzędników moskiewskich wykupiono wszystko szampań­
skie wino ze sklepów, oprócz likierów i znacznój ilości 
wina kachetyńskiego.

Muzyka grała przed domem jenerała, improwizatoro- 
wie do północy śpiewali pieśni, a illuminacya oświecała 
cały rynek; zaś fajerwerki sprowadziły zgiełk ciekawego 

, ludu, który nie mało robił ciekawego hałasu. Po we­
selu Tuhry, Zejbena odłożyła swoje zaślubiny na parę
miesięcy.

W tym samym czasie gdy trwały zabawy w Kubie, 
działy się spory graniczne ludu dochodzące do bójek, we

rezultacie, jaki zabiegi Moskwy uwieńczył. Nie poprzestał 
wszakże na tóm rząd rosyjski, a w potulnój i posłusznój 
Belgii stara się zemście swój zadość uczynić. Jankowski 
więc na żądanie rządu rosyjskiego aresztowanym został 
przez władze belgijskie jeszcze w kwietniu w Antwerpii, 
w chwili, kiedy z Anglii do Belgii przybył. Dziennik bru­
kselski La Liberté w numerze z dnia 12 bm. powstał 
silnie przeciwko tak przedłużanemu bez żadnój winy are­
sztowi śledczemu Jankowskiego, na którym nie cięży by-’ 
najmnićj zarzut zmieniania fałszywych asygnat i który 
siedzi w więzieniu jedynie na zasadzie bardzo błahych po­
szlak, tak iż nie ulega wątpliwości, że nawet bez stawa­
nia przed jurami uwolnionym będzie. Dotknięty do ży­
wego temi słusznemi narzekaniami i zarzutami dziennika 
urząd publiczny, pragnął znaleść powód dłuższego prze­
trzymywania Jankowskiego w więzieniu, i w tym celu wv- 
toczył mu sprawę o używanie fałszywych nazwisk, ćo 
w Belgii na zasadzie jednego dekretu jeszcze z czasów 
konwencyi, ulega karze sześciomiesięcznego więzienia. 
Sprawa ta była sądzoną przez trybunał poprawczy w dniu 
17 sierpnia. Obrońcami oskarżonego byli dwaj adwokaci, 
Xavier Olin i August Vanmaldeghem* ci sami, którzy 
w sprawie Sabowskiego stawali, a po krótkich rozprawach 
uzyskali zupełne uniewinnienie oskarżonego z zarzutu uży­
wania fałszywego nazwiska. Spodziewać się należy, żó 
teraz, gdy wszelki pretekst dłuższego przetrzymywania 
Jankowskiego w więzieniu upada, urząd publiczny z od­
stąpieniem od niczóm nie popartój skargi przeciw temuż, 
jako fałszerzowi asygnat, ociągać się nie będzie.

PRUSY,
Berlin, 22 sierpnia. Ani izba poselska, ani izba pa­

nów nie miała dziś posiedzenia plenarnego. Jutro obra­
dować będzie izba poselska nad projektem do adresu, zre­
dagowanym przez komisyą, wraz z poprawką Polaków. 
Dziś odbyły posiedzenie: komisyą izby posełskićj wyzna­
czona do obrad przedwstępnych nad projektem do prawa, 
tyczącym się wcielenia Hanoweru i t. d. do monarchii pru­
skićj, i komisyą izby posełskićj wyznaczona do usta­
nowienia prawa wyborczego do przyszłego parlamentu 
Rzeszy północno-niemieckićj. Z rozpraw obudwóch po- 
mienionych komisyi niema nic ważnego do przytoczenia. 
Wczoraj o godzinie 6 z wieczora rozpoczęła na nowo ko- 
misya budżetowa obrady swe, przerwane w południe, nad 
udzieleniem rządowi indemnizacyi za panowanie bezbud- 
źetowe i przyznanie mu kredytu w ilości 154 milionów na 
rok 1867. Referent Twesten, który, jak wiadomo, wystą­
pił w tych dniach wraz z innymi ze stronnictwa postępo­
wego, oświadczył, że udzielenie rządowi indemnizacyi jest 
rzeczą słuszną tak ze względu prawnego, jak i politycznego; 
izba poselska byłaby już w roku zeszłym uchwaliła pod­
wyższone wydatki na armią, gdyby była wiedziała, że się 
zanosi na tak wielką wojnę. Poseł Duncker przemawiał 
również za udzieleniem rządowi indemnizacyi, rzeczywiste 
jednakże pojednawcze wystąpienie rządu upatrywałby je­
dynie wtedy, gdyby rząd złożył w izbie projekt do prawa 
o odpowiedzialności ministrów. W tym samym sensie 
przemawiał poseł Kleinsorgen, na co minister skarbu, ba­
ron Heydt, odpowiedział: Jeżeli moje oświadczenia nie 
zadawalniają, zrzekam się w ogóle zadowolnić posłów.“ 
W końcu przyjęła komisja wniosek referenta Twestena 
18 głosami przeciw 15, a odrzuciła znaną z wczorajszego 
sprawozdania poprawkę Hoverbecka. e.

G stanie rokowań w Pradze względem zawarcia po­
koju z Austryą telegrafują do wiedeńskićj Pressepod 
dniem 19 bm.: „Przygotowawcze obrady, tyczące się po­
koju z Włochami rozpoczęły się w Paryżu; mimo to obra­
duje baron Werther z panem Brennerem o kwestyi wło- 
skićj. P. Brenner oznaczył stanowisko Austryi pod tym 
względem w ten sposób, że odstąpienie Wenecyi Napoleo­
nowi nie może uważać za zniesione w skutek okoliczności 
późnićj zaszłych, jak to zresztą wypowiedziano już w ukła­
dach w Mikułowie (Nicolsburg) za zgodą pełnomocnika 
francuskiego. Kwestyi o własność związkową dotąd nie 
załatwiono, rokowania jednakże pod tym względem bliskie 
są ukończenia. Obrady, tyczące się transportu wojsk pru­
skich ze zajętych przez nich krajów, już rozpoczęto. Au­
stryą reprezentuje w tój kwestyi podpułkownik Cornaro, 
Prusy pułkownik Stieven. Wczoraj przybyły tu deputa- 
cye z Nachodu i Skalic do pana Brennera i opisały mu 
w najczarniejszych kolorach nędzę panującą w owćj oko­
licy, w skutek czego p. Brenner odwołał się na drodze te- 
łegraficznćj do cesarza, upraszając go o instrukcye. Ce­
sarz wydał natychmiast rozkaz, ażeby petentów wspomódz 
z magazynów rządowych, znajdujących się w Józefowie. 
O przełożeniu rokowań austryacko-pruskich o pokój ztąd 
do Paryża, nie wiedzą tu nic w dobrze poinformowanych 
kołach. Rokowania o pokój wkrótce ukończone być 
powinny, gdyż Prusy starają się wszelkim sposobem 
je przyspieszyć; pod względem Włoch Prusy się 
zadawalniają absolutnćm zrzeczeniem się Wenecyi 
ze strony Austryi.“ Z powyższego poznać można, że po­
kój z Austryą dotąd niepodpisany, lubo to onegdajsza Kr. 
Z tg twierdziła, natomiast utrzymują na pewne, że pokój 
z Bawaryą już przyszedł do skutku, i że w skutek tego 
Bawarya ma zapłacić 30 milionów guldenów kosztów wo­
jennych i odstąpić na rzecz Prus niektóre ziemie. Ró­
wnież zawarto już pokój z królestwem Wyrtembergskićm 
i w. księstwem Badeńskićm. Państwa te już nawet podo­
bno zapłaciły nałożone im koszta wojenne, w skutek 
czego wojska pruskie niebawem z krajów tych wyjdą.

i Ogłoszenie p. Patowa, w którćm były pruski mini-

wsiach nadmorskich, należących do rządu (skonfiskowa­
nych), albo do Ormianina Chazarowa.

Spory te chciał załagodzić naczelnik duchowieństwa 
sunitskiego (kadi) Nasir-Ułła i brat jego Eifendi-Asad- 
Ułła, ale te starania nie otrzymały żadnego skutku z po­
wodu uporu Chazarowa. L. Kociejowski zjechał sam na 
grunt zaprosiwszy z sobą wspomnionych poważnych!du­
chownych, a nie mogąc stron pojednać, żądał zeznania ca­
łych wsi pod ostrą przysięgą, którą Nasir-Ułła ułożył 
w meczecie Kardżaalłachskim. Przysięgający przy pod­
niesieniu ręki powtarzali następujące słowa: „Ja niżćj 
podpisapy wedle czystości mojego jestestwa, klnę się na 
rozdziale strasznćj przysięgi Fi-fi-rydżał, wypisanój 
w księdze Boga Wszechmogącego, że według powinności 
dam najsprawiedliwsze odpowiedzi na zadane mi pytania; 
gdybym zaś wbrew przysięgi stał się pobłażliwym dla je- 
dnćj ze stron, w takim razie poddaję się karze oznaczonćj 
dla krzywoprzysiężców. A na dowód sprawiedliwości mo­
ich odpowiedzi całuję słowa koranu w tój myśli, abym na 
strasznym sądzie mógł pragnąć i abym godzien był nale­
żeć do liczby rzetelnych ludzi.“ Potóm na znak czci do­
tykali czołem koranu i całowali go.

Nim lud wezwany został do zeznań, Nasir-Ułła srogo 
upomniał miejscowego mułłę, za widoczny brak jego 
staranności o meczet. Mułła tłómaczył się, że nie od­
biera dziesięciny regularnie i że ludność zmniejsza rzeczy­
wiste dochody.

— Nasir-Ułła zapytał dla czego tak robią?
— Dla trudnych czasów, odpowiedzieli.
— Trudne czasy nadeszły, rzekłNasir, boście nagrze- 

szyli i o meczetach niepamiętacie, ani o wdowach, ani

ster skarbu oznajmia, iż obejmuje zarząd cywilny nad 
byłćm wolnćm miastem Frankfurtem n. M. wraz z jego 
okręgiem, ks. Nassawskićm, Wyższą Hesyą itd., wcale nie 
zadowolniło mieszkańców tamtejszych, mających być 
wcielonymi do Prus. Sądzili oni, że władza cywilna bę­
dzie ukonstytuowaną niezależnie od władzy wojskowćj. 
Tymczasem z ogłoszenia p. Patowa okazuje się, że władza 
cywilna poddaną zostaje władzy wojskowćj.

Wnijście uroczyste gwardyi do Berlina ma nastąpić 
dnia .5 września. Na życzenie króla dzień ten uroczyście 
będzie obchodzony. Był zamiar iluminować berliński 
Tliiergarten za bramę Brandenburgską położony, z po­
wodu atoli rozlicznych trudności, na jakie napotkano, od­
stąpiono od tego zamiaru, natomiast inne place publiczne 
mają być w dniu tym oświetlone i urządzone do uroczy­
stości ludowych.

Od 1 września ma wychodzić znany organ rządowy, 
tutejsza Prov. Corresp., wedle doniesienia Gazety 
Kolońskićj w języku niemieckim i polskim.

Dotychczasowy naczelny prezes księstw nadelbiań- 
skich Scheel-Plessen ma być mianowany posłem pru­
skim w Kopenhadze, jego zaś miejsce w Szlezwigu-Hol- 
sztynie zajmie baron Zedlitz.

— Dalszy wyciąg z wykazu strat armii pruskićj:
Z IV turyngskiego pułku piechoty nr. 72 pod Blu- 

menau dnia 22 lipca: szeregowiec Karól August 
Hermann Kadelbach z Rawiesz (Rawicz), lekko 
ranny. Z II szląskiego pułku dragonów nr. 8 pod Na- 
chodem dnia 27 czerwca; gefreiter Stanisław Kup- 
s a ck z Rakowa po w. ostrzeszowski, zaginął. Z I przy­
bocznego pułku huzarów nr. I pod Kralicami dnia 14 
lipca: szereg. Jędrzćj Daniszewski z pow. sztum- 
ksiego, 1. ranny; podporucznik Kurt Eugeniusz Flo- 
ryan Keudel z Królestwa Polskiego, 1. ranny; szereg. 
Marcin Pawolski z pow. malborgskiego 1. ranny; sze­
regowiec Jędrzćj Lopki z pow. malborgskiego 1. ranny. 
Z II przybocznego pułku huzarów nr. 2 pod Ołomuń­
cem dnia 15 lipca: gefreiter Piotr Stefański z Krobi, 
1. ranny; pod Rokeinitz dnia 15 lipca: szereg. Bernard 
Titerla z Miłosławia, 1. ranny w głowę; szereg. Wa­
lenty Reisner z Nowej wsi pow. babimostski, 1. ranny; 
wice-wachmistrz Estorff z Kargowy, 1. ranny; szerego­
wiec LudwikLaskowskiz Opalenicy, zabity. Z II reń­
skiego pułku huzarów nr. 9 pod Ahrenstein dnia 21 
lipca: podporucznik Tell© v. Wilamowitz-Moellen- 
dorf z Markowie pow. poznański, 1. ranny.

KRÓLESTWO POLSKIE.
— Podajemy z rosyjskiego dziennika Wiest' niektóre 

wyjątki z listu p. Juinatowa, jednego z redaktorów tego pi­
sma, przedstawiające obecny stan rzeczy w Kongresówce. 
List ten datowany z Warszawy.

„Czćm bardzićj się przysłuchuję, powiada p. Juma- 
tow, rozmowom, jakie tu słyszę, czćm więcćj się przypa­
truję stanowi spraw tutejszych, tćm bardzićj się przekony­
wam, że ostatnie powstanie było jedynie skutkiem naszćj 
niezręczności i braku wszelkiego systematu w postępowa­
niu. Wówczas Rosyanie tylko obozowali w Polsce, ale 
nikt nie wiedział, do kogo należy Polska i czćm jest Pol­
ska. Jednego dnia wojsko i cytadela mogły zburzyć do 
gruntu Warszawę; ale tegoż dnia wojsko mogło otrzymać 
rozkaz opuszczenia Polski i uważania siebie za gości w tym 
kraju i cofnęło by się z uczuciem człowieka, który przy­
padkiem do cudzego domu, wstąpił.

„Teraz Rosyanie wiedzą, że oni gospodarzami w Pol­
sce, a żywioł rosyjski, jakkolwiek zwolna ale stopniowo 
zapuszcza korzenie w grunt niegdyś polski. Teraz my 
wiemy, co robimy. Stanowczo znosimy autonomią Pol­
ski, a w rosyjskich i polskich kołach tutejszych krążą 
pogłoski, że samo namiestnictwo zamienionćm zostanie 
na zwykłe jenerał-gubernatorstwo. W obecnćj chwili cały 
prawie zarząd cywilny ześrodkowanym został w osobie, 
która zastąpiła byłego ministra sekretarza stanu Króle­
stwa Polskiego. Sekretariat stanu od czasu uwolnienia 
p. Płatonowa już nie istnieje w dawnćj postaci. Dawnićj 
sama nazwa minister Królestwa Polskiego wskazywała 
autonomią; teraz zaś osoba, która pełni obowiązki mini­
stra sekretarza stanu, nosi tytuł zarządzającego wła­
sną JCMości kancelaryą do spraw Królestwa Polskiego.“

P- Jumatow potępia stanowczo przyjęty w Kongresó­
wce “kystemat wychowania publicznego, na mocy którego 
każda tak zwana teraz przez działaczy rosyjskich naro­
dowość pobiera nauki w języku rodowitym. Nie 
może on pojąć, by tego wymagała stopniowość w przejściu 
do czystćj moskiewszczyzny. Zdaniem jego należałoby 
użyć wszelkich środków do nauczenia dzieci języka rosyj­
skiego w szkółkach elementarnych, znieść gimnazya pol­
skie, niemieckie i żydowskie, a pozakładać rosyjskie. — 
Wtedy to „zmoskwicenie Polski dokonałoby się w ciągu 
jednego pokolenia, bez użycia środków gwałtownych.“

„Dla poparcia rusyfikacyi włościan polskich wydano 
gramatykę elementarną języka polskiego, wydrukowaną 
nie łacińskiemi ale rosyjskiemi czcionkami. Przy współ­
działaniu zarządów gminnych i komisarzy rosyjskich do 
spraw włościańskich, książeczka ta rozeszła się w 10,000 
egzemplarzach; lecz zważywszy na okoliczności, wśród ja­
kich to się stało, zaledwie można wypadkowi temu jakie­
kolwiek znaczenie nadawać.“

P. Jumatow, będący redaktorem pisma uchodzącego 
za organ dworzaństwa rosyjskiego, niesprzyja bezwzglę­
dnie postępowaniu czynowników nawet w Kongresówce, 
jakkolwiek systemat obecnie przyjęty w ogóle pochwala.

o sierotach. Dawniej ptaki na naszych minaretach ziarno 
sobie znajdowały przez rólników niesione, a teraz odma­
wiacie dziesięciny, nakazanćj przez koran. Czy obiecuje­
cie iść za głosem proroka ?..

Schylili się ludzie, czyniąc ukłon Nasirowi i całowali 
jego szaty i suknie brata jego.

Sprawa graniczna po kilkodniowćj pracy, mogła być 
tylko czasowo załagodzona.

Muzułmanie oprócz dni piątkowych, obchodzą jesz­
cze uroczyście kilka świąt do roku na pamiątkę ważnych 
zdarzeń religijnych. Twierdzą, że Mahotńet wybrał piąt­
kowy dzień na odpoczynek dla wyróżnienia świąt wiary 
swojćj od żydowskich i cbrześciańskich. Mahometanie 
zaś powiadają, że święcą piątki dla tego, że je prorok 
święcił, że On i Ali urodzili się w piątek i że Jezus z Na­
zaretu w ten dzień na półtorćj godziny zatrzymał słońce, 
i że nareszcie w piątek nastąpi wielki dzień sądu Bożego. 
Jeżeli jednak ważne są święta Arb ain, jako dnie wzaje­
mnego przebaczenia sobie win, święta Eid-i mouład, 

.jako dnie podawania biednym pomocy i jałmużny, święta 
Biza i Barata, jako dnie zaduzek, w które duchowień­
stwo z ludem modli się na cmentarzach wieczorami; naj­
dłuższe są obchody świąt Mucharrema,S a farai Ra­
ma za na. Pierwszy z tych obchodów religijnych poświę­
cony jest u szyitów nowemu latu duchownemu i pamięci 
męczeństwa Hussejna, syna Alego i Fatymy córki Maho­
meta. Podanie mówi, że Hussejn urodził się w 4 roku 
Chidżry po sześciomiesięcznćj brzemienności Fatymy, że 
cud ten oznaczył wyższość Hussejna, który wyprzedził 
wszystkie dzieci mające się z nim razem narodzić; że 
w dzieciństwie jego anioł Gabryel przepowiedział mu

Znajdujemy więc w jego liście niektóre charakterystykffla 
szezegóły co do postępowania komisarzy rządowych w 
wach z włościanami.

„Jakkolwiak następny wypadek — 
p. Jumatowa — nie ma nic wspólnego z wojną, 
są tam wszakże dwie strony wojujące: z jednej jenerafti 
stryacki i rządzca dóbr jego, z drugićj zaś komisarzrtfbl, 
ski do spraw włościańskich. Jenerał austryacki na i J 

., nabył w carstwie polskićm
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najwyższego zezwolenia,
rządowe, które przed powstaniem 1831 roku były włajije 
ścią jego rodziny, a potóm skonfiskowane zostały. 
bywszy owe dobra, zwłaszcza w takich warunkach, jec, Ł] 
hrabia S. mniemał zapewne, że to jego własność, im 0, 
wszakże był zdania komisarz do spraw włościawj 
W dobrach jenerała S. włościanie wyrąbali do trzech ya] 
sięcy sążni drzewa. " L

„Wszystko to piszę na zasadzie dokumentów, l; 
nie są tajemnicą. Trzeba wam wiedzieć, że w p, g0! 
zaprowadzono tak zwane serwituty, na mocy ktć 
włościanie mają prawo korzystania z pewnemi zastrz 'Ni 
niami z lasów i pastwisk właściciela. Jest to toż s .nlfl 
dobrodziejstwo, które zamyślano zaprowadzić i w gn 
niach rosyjskich.

„Owoż w powyższym wypadku podano w wątplfo y 
czy las należał wyłącznie do właściciela albo tćż włośjgy 
nie mieli doń prawo serwitutowe. Pokazało się tedy, 'tuj 
włościanie do owćj części lasu żadnego prawa nie ¿l ff 
ośmieleni zaś zostali do tego rabunku na wielką sirojr 
przez następną okoliczność. Razu pewnego czterćj ¡¡on 
ścianie wyrąbali byli samowolnie około 300 sztuk bu« 5joi 
Zarząd dóbr podał skargę do komisarza, który po i, ,trzI 
trzeniu sprawy zakazał chłopom rąbać i wywozić driLh 
z lasu właściciela. Te wszakże kłody, które były w ,ja j 
zionę, pozostawił w posiadaniu włościan. Zdaje n'j |rz, 
że było to wypływem owćj teoryi, która i u nas w Rosji dw 
nagradzała złodzieja „„za podjętą pracę.““ Ma sięi , sj 
mieć, że włościanie domyślili się, wjaki to sposób nu *uri 
się prawo do lasu i po odjeździe komisarza, zabralij ; 
stałe w lesie kłody bez względu na zakaz. Szereg ; cus 
bnych wypadków ugruntował szczególną teoryą własi jzo 
Wyroki komisarzy są po większćj części ustne, c bed 
to oni zapewne dla uniknięcia z czasem odpowie ,V 
ności. ¿j,

„Wielu włościan w dobrach jenerała S. przyspoi y gi 
sobie takim porządkiem blisko po 300 sążni drzewa. ¡Zy 
żeń drzewa kosztuje 1 r. 20 kop. (8 złp.) w owej oki iri!( 
wytrąciwszy tedy wynagrodzenie za wyrąbanie i złoipj, 
każdy taki włościanin przywłaszczył sobie z cudzeg»Qra, 
drzewa za 285 rubli. Następnie odtrąciwszy ztąd 220rU pr 
które według tabeli likwidacyjnćj każda rofeka 
włościańska winna zapłacić właścicielowi za wydafeje 
sobie grunta, pokaże się, iż przy pomocy powyższeg« ¡,rev 
mysłu cierpianego przez komisarza, włościanin ni |taCi 
za darmo właścicicielem gruntu zostaje, ale otrą pj 
nadto 65 rubli w dodatku. W dobrach tych znajdi jj’^ 
ośmset chat włościańskich, a każda ma jednakom jjgj, 
tensye. 5Zą

„Może wam się zdawać będzie, że tę anegdotę fZ 5 
wiedział mi jakiś ksiądz albo polski jezuita; bądźcie z n 
kojni, powziąłem te wiadomości od czynownika E ¡tiiU 
nina i nie mnićj prawosławnego jak p. Sołowjew, 1 (Sta 
dujący sprawami komitetu urządzającego. e by

„Jeźli z osobami mającemi protekcyą w taki sjyśla 
postępują, to wyobraźcie sobie, co się dzieje z innys 
Z własnych zeznań obrońców administracyi tutejszOw 
wiedziałem się, że serwituty potrzebne są tymczasofcgtw' 
podtrzymania pewnego rozdrażnienia między właści®u„ j 
i włościanami. Sądzę, że po tem co rząd rosyjlL J 
uczynił, podobny środek zbyt mało znaczy a zatći a(jni 
bezpożyteczny. W żaden sposób zgodzić się nie ńi( 11 ogc 
zdanie, jakoby Rosya wygrać miała na zajmowani! 
względem ekonomicznym kraju, który na zawśze (¡,5; a( 
rony rosyjskiej przyłączonym został. Zbyt putężne 
steśmy w Polsce, abyśmy potrzebowali polityki 
czenia.“ “ j zn'

Jako przeciwieństwo z owem postępowaniem 
w obu kradzieżach w lasach jenerała austryackiego, 7^ 
wiada p. Jumatow, iż pewnemu hrabiemu prusl 
który nabył dobra w Kongresówce, dodano dla obroi J D 
własności 6 kozaków konnych. Kozacy ci, oprócz“ 1 
mania pobierali z administracyi dóbr po groszy 50 
nie, a nadto po 20 groszy za każdą sztukę bydła 113

líjpi ; 
tyaj< 
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dworskićm zatrzymaną. Włościanie mieli się na b 
ści, ale kozacy sami zaczęli bydło włościańskie ni 
dworskie zapędzać dla otrzymania nagrody. Ztąrf 
szło do bójki między włościanami i kozakami, /J 
ostatni nie bez szwanku wyszli. .

P. Jumatow sądzi, że niesłusznie poczytywali«’ ¡rat)111 
polski za bardzićj wykształcony od rosyjskiego. Z«’JszeS 
jego intelligencya polska znaczuie upadła po roku in.° ' 
i dworzaństwo rosyjskie, zostające po większej Sic“- 
w służbie rządowćj i zmuszone do składania w tyt „Op 
egzaminu, jest obecnie bardzićj wykształconćm od sz e i £ 
polskićj, siedzącćj po wsiach lub podróżującćj za gdolon, 

„Odkąd rząd — powiada en dałćj — zaczął o<ł:ówki 
Rosyanom najważniejsze stanowiska administracyjtlzkał 
kolwiek wybór może nie zawęze stosownym byff’!° dz 
Polacy i teraz już mają sposobność poznania nowe! terę 
pitału umysłowego. Przewaga rozumu, oświaty ’186 
potężna broń, którą walczymy i walczyć powinniśmy® 
wątpienia jest to broń najszlachetniejsza ze wszj1&w 
jakieśmy dotąd pod ręką mieli. Teraz już znik takb; 
skale, dzicy przybysze, których tak łatwo podej)®

----------- ——! ’tj Sti
i że z tego powodu całe żj e^~śmierć męczeńską 

smutny.
Hussejn miał lat 8, kiedy umarł Mahomet, 

wtedy kiedy ojciec jego Ali był zabity. Pozostał 
Hussejna przez ciąg 20 lat, przeszło spokojnie przi 
cie Moawiego. Po śmierci ostatniego, syn i następf 
Jezyd powstał przeciw nauce Mahometa i całćj jefl 
lii. Wysłał rozkaz do Medyny gdzie się znajdom! 
sejn, ażeby go zabić, by się nie zgłaszał o kalifat. L 
szawszy o tćm Hussejn uciekł do Mekki z s 
synem Zabaira i ogłosił się przeciw Jezydowi. MieC^e8” 
miasta Kuffy, po większćj części wyznawcy Alego,,1 z P?' 
dziawszy Się o prześladowaniu Jeży do wein zaprosił^ ®e 
sejna do siebie w zamiarze ogłoszenia go kalifem. o'atri 
sejn w gronie swój rodziny, krewnych, sług i mak 
działu Arabów, pospieszył do nich i kierował sij P( 
przez pustynią między Kuffą i Mekką. Lecz Jez)1 
domiony o jego pochodzie posłał przeciw niemu w 
Obejdałłę z wojskiem. Do Obejdałły przyłączyły! j &a 1 
oddziały baczące na przejazd Hussejna i Obejdałł” n 
ciął mu drogę od strony Cbaldei, a spotkawszy IM,J’ln 
we wsi Kerbała, otoczył go w 10 tysięcy jeźdzcó«Z!t w 
sejn nie chciał uciekać i po 10 dniowćj walce w 1 
Mucharrema w 61 roku Chidżry 673 oddał st 
wrogom. n,1.6^

Głowa Hussejna odwiezioną była Jezydowi, k|li 01‘ :
bawiwszy się, po naigrawaniu, pozwolił na pochoff ® pi 
w Damaszku. Z Damaszku głowa przeniesiono)| 
Askalonu (w Palestynie) a w późniejszym czasie j1''’ a 1Askalonu (w Palestynie) a w późniejszym , -
i złożona w meczecie wybudowanym pod nazwą 1.ctl I 
Hussejn. (Ciąg dalszy nastąpi.) inżi



stykaj zamiast Moskali widzą teraz ruskich, któ- 
Ws¡¡j dotąd jeszcze nie wielu, ale którzy przemawiają 

gpokojem i pewnością siebie, którzy działają ze 
wiadomością i bez skrupułów mianują siebie już nie 

.byszami, nie gośćmi, ale gospodarzami kraju. Trzeba 
raj t na względzie, że Rosyanie, na jednakiém z Po- 
zrOjfld stanowisku, pobierają pensyą dwa lub trzy 
a S y większą, a zatćm stósownie prezentować się mogą, 
i di ^owicie daje się to spostrzegać i ma szczególne zna- 
vłas Dje w wydziale wychowania publicznego. Naczelnicy
'• Vjscy bardzo często młodszymi są od podwładnych so-

'polaków, a występując z bardziéj okazałą i pełną efe- 
inij.powierzchownością, robią zaiste wielkie wrażenie na 

ińiŁł i wyobraźnią kształcącego się pokolenia. „Ciż to 
^clhale, o których powiadał papa i mama?“ — pomimo 

iizapytiije siebie zdziwiona młodzież. Tymczasem wich 
/ 1 ide głowy zakrada się myśl, jakto świetnie i korzystnie 
' Pi Rosyaninem. A myśl podobna ma dla nas szczególną
kti| f
str¡ 'Nie zastanawiając się nad moralnością podobnego 
ż s knowania pod piórem redaktora pisma, głoszącego się 
' gu [nawcą i obrońcą zasad, będących podstawą spółeczno-

idźmy dalej.
Miw rosyjskich kołach Warszawy dużo rozj rawiają 
vłci5Symilacyi, tj. zlaniu Polski z Rosyą. W tym celu, 
-edy, tu zapewniają, przygotowanym został cały sz reg re- 
! min w zarządzie kraju; zmiany te w zarządzie policyjnym 
% ¡binistracyjnym gubernii i powiatów niebawem zapro­
si Jjone być mają. Zarząd jenerałpolicmajstra zostanie 
óuii sionym, a policya oddaną będzie komisyi spraw we- 
3 b^trznych. Takim sposobem zniknie podwójny charakter 
dnządu policyjnego, będący wynikiem jednoczesnego ist - 
w ,ja jenerałpolicmajstra i komisyi rządowój spraw we- 

3 mijtrznych, między któremi było ostatniemi czasy wiele 
osyi [ów o kompetencyą. Podobne nieporozumienia zda- 
d? ¡y się również między radą administracyjną a komite­
nt ¡urządzającym, utworzonym wśród ostatnich wypad­

ki i, Komitet urządzający, nazwą swoją przypominający 
g j cuską assemblée constituante, jest instytucją 
łasijzo wpływową, o któréj wszakże na ten raz nic jeszcze 
, ti będę mówił.
vied „W kołach rosyjskich zapewniano mnie tutaj, że 

elkie pojednanie się z Polakami jest niemożebnćm; że 
pos Jy stronnictwo oddane interesom Rosyi nie da się po- 
va' Izy Polakami utworzyć. Zapewniano mnie, że naj- 
oh nrkowańsiPolacy wyrobili szczególną teoryą legalnéj 
złoiiploatacyi. Opierając się na tćm, że Rosyanie są
;egi ¡omyślni i głupi, stronnictwo umiarkowane ma się ja- 
2Gfy przeniewierzać swemu sumieniu i służyć Rosyi dla 

ro yskania jak największych korzyści. Nie mogę się zgo­
dzi tie zdaniem, jakoby wszyscy bez wyjątku Polacy byli 

jrewolucyonistami albo zwolennikami „legalnéj eks-
ni ¡tacy i“.

trzi „Unitów rachują w Polsce 300,000 ; koniecznie po- 
ddiiiśmy nawrócić ich do prawosławia i w tym celu usu- 

księży niebłahonadzieżnych. Najniebezpiecz- 
szą dla nas i najfanatyczniejszą częścią duchowieństwa

3t5 lez wątpienia zakonnicy. W Polsce było 145 klaszto- 
5Clí ,z nich skasowano 110; pozostałe 35 położone są bez 
■ Ii jtku na lewym brzegu Wisły, gdzie najwiçcéj ludności 
i « lestanckiéj, tak iż wpływ propagandy katoïickiëj nie

!e być niebezpiecznym. Zapewniano mnie, że z czasem
> siyślają o skasowaniu i pozostałych 35 klasztorów. 
nł' „Zabrawszy na skarb dobra, będące własnością kla- 
|Szłrów, rząd zabrał i grunta, które należały do ducho- 
&?fcstwa świeckiego. Wszyscy księża pobierają pensye 
c.wig stopni; naznaczenie pensyi zależy od komisyi rzą- 
bl“mj spraw wewnętrznych i duchownych. Według uzna-

administra cyi robi się dodatek do pensyi dla téj lub 
osobistości; takim sposobem powstaje zależność du- 

lI11Jiróństwa katolickiego pod materyalnym względem od
;e 1 téj administracji.
ii, „W znakomitém dziele obecnego ministra wychowania 
1 licznego, hr. Tołstoja, p. t. Le catholicisme ro- 
Qi in en Russie, doskonale wyłożono, w jaki sposób 

arzyna W. przyszła do uznania potrzeby przeniesienia
°gJropolii litewskiéj z Mohylewa do Petersburga. Tą 
r0[& zniknął wpływ Rzymu na sprawy litewskie; to, co 

z lo miejsce z biskupem Siestrzeńcewiczem za Katarzyny, 
tąpi z przyszłym biskupem warszawskim, io jest rezy-

^¡ya jego przeniesioną zostanie do Petersburga, a zara- 
t {,■ wpływ papieża na katolików polskich ustanie.

Dj „Ostatniej zimy towarzystwo polskie w Warszawie
:wo\\ło sobie niejakich zabaw po długićj żałobie. Były

./(lei;hrabiów Uruskiego, Kołłątaja i Kossakowskich, 
¡pierwszych dwóch domach bywało po kilku Rosyan, toż 

1118lirabiny Kossakowskiéj W innnych domach polskich
ZJ jszego wielkiego świata Rosyan wcale nie było, chociaż 

ikc ano wieczory u hrabiego Starzeńskiego, u Niezabi- 
.¿j skich, u hr. Krasińskich i iir. Łubieńskich, 
tył »Opowiadano mi, że jeden sławianofil, znany w litera­
ls! e i administracji, pomieszkawszy w Warszawie, stał 
i giiolonofilem. Tutejsi Rosyanie dla żartu przerobili 
lodówkę jego nazwiska o w na ski. W Warszawie 
:yjn izkał również inny nasz literat w charakterze rosyj- 
ywRo dziejopisa powstania polskiego. Ma on skarbową 
we! terę i 500 rubli na miesiąc. Osiadł .on tu jeszcze 
y -'1863 i dotąd pracuje nad wspomnionćm dziełem, 
śmitym był na jego miejscu i nie miał na widoku zara- 
szy ia w inny sposób po 6000 r. rocznie, to, powiem szcze­
nili takbym się zagłębił w zadany temat, że nie wyczer- 
dejí'ym go aż do śmierci. Doszedłbym w ten sposób

tój starości, żyjąc spokojnie i w dostatkach. Może 
ży er8 — takie jest nazwisko literata — skorzystać ze- 
'12 méj rady.“

ROSYĄ.

eg i( 
ifli

Niejeden tydzień, niejeden miesiąc jeszcze 
®wne przeminie, zanim z wiarogodnego źródła 
^Biy się dowiedzieć prawdy o rozpacznym pod- 
k ziomków naszych w dalekim Sybirze; tym- 

it. .e® 2 urzędowych tylko, bo moskiewskich źródeł 
z pRc szczegóły, poprzestać musimy na krótkim opisie 
[iesf/legu tych wypadków, podanym przez jeden z dzien- 
go,1 Pętersburgskich, za którego wiarogodność wszakże 
)sillj niemożna. Otóż — pisze ów dziennik — umieszcze- 
>m. utrudnienie Polaków zesłanych do Irkucka spra­
nie0. władzom tamtejszym niemało kłopotu, tak, że osta- 

się ®,e powzięto myśl zatrudnienia ich przy budowie dróg 
>zyi !Cznych. Z początkiem lata tedy wysłano 700 wy- 
mu P°d eskortą 138 żołnierzy do budującego się 
jy i Jnca nad jeziorem Bajkał, oraz drugą partyą z 200 
j}}o na gościniec pocztowy do Jakucka wiodący.

B'1 .Tymczasem dnia 26 czerwca dziwne zaczęły się roz- 
có« "ić wieści, z których mniéj więcćj tylezestawić można, 
,v ł Wał Polaków, złożony z 50 ludzi a pracujący po- 
s* ’zy stacyami utulikską i Murawiewo-amurską, ude- 

t’espodzianie na straż złożoną z 8 czy 10 żołnierzy, 
, k ,roił ich i ruszył wprost na Possolski monaster. Po 
îofl’j ?e powstańcy rozbrajali wszędzie straże, zabierali 
aą'?1 towarzyszy niedoli, niszczyli mosty i telegraficzne 
e dji, a rosnąc w oddział coraz większy, zabierali po

'Jaęh broń i konie. Naczelnik budowy dróg pułko- 
'nżynieryi Schatz, również pułkownik inżynieryi

' Czernajew, przydany jenerałgubernatorowi irkuckiemu 
do szczególnych poruczeń, wreszcie essauła Poroszupinskoj, 
wszyscy trzech kierujący robotami, do których przezna­
czono wygnańców, wpa.ili w ich ręce. Oddział po­
sunął się już o czterdzieści wiost od stacyi possolskićj. 
Na pierwszą wieść tym wybuchu wysłano z Irkucka ma­
jora Rieka z silnym oddziałem przez jezioro Bajkał do 
powyżćj wspomnianćj stacyi, oraz essaułę Lissowskoj na 
około Bajkału z innym oddziałem; równocześnie w zabaj- 
kalskićj krainie wyruszyły z Werchoneudinska i Kadory 
oddziały moskiewskie celem otoczenia Polaków. Major 
Riek posunął się ze stacyi possolskićj naprzeciw^ powstań­
com i stoczył z nimi dwie krwawe potyczki, przvczćm po­
legł porucznik Porochow. szef sztabu irkuckiego wojen­
nego okręgu. Część Polaków zmuszoną była do podda­
nia się, reszta uszła w lasy; gdzie ich ścigają dotąd. Aż 
po dzień 3 lipca ujęto 150 powstańców, wedle ostatnich 
zaś wiadomości nadesłanych do Petersburga, liczba wzię­
tych w niewolą wynosi już 480, a „spokój i porządek zu­
pełny“ przywrócono na nowo. Tyle o nieszczęśliwym 
końcu nieszczęśliwego wybuchu.

AUSTRYA.
— Przerwaną przez spieszny wyjazd do Augsburga 

korespondencyą z pola bitwy pod Custozzą, tak dalćj pro­
wadzi korespondent T i m e s a:

„Już wam w- pomniałem, dla czego pojechałem z Try­
dentu do Werony, lecz sprawozdanie moje z pola bitwy 
pod Custozzą musiałem przerwać w liście moim. Dziś 
przesyłam jego uzupełnienie, skreślone w czasie mojćj 
tyrolskićj podróży.

Nazajutrz po przybyciu naszćm do Werony wyjecha­
liśmy. ze wschodem słońca na owo słynne w dziejach wo­
jennych miejsce, odległe od miasta o Ü mil drogi w kie­
runku sławniejszego jeszcze Solferino. Jechaliśmy szybko 
drogą do Somma Campagna nad żyznemi ale smętnie je- 
dnostajnemi łanami kukurydzy i drzew morwowych. Plac 
parady za kanałami twierdz dziwnie był pusty. Żadna 
z warowni oddzielnych nie jest wielka. Niektóre wydają 
się bardzo niskie. Kilka wyższych panuje nad okolicą. 
Z każdćj wiodą, jak mi powiadano, głębokie rowy do ka­
nału, który w ogólności jest bardzo szeroki i dobrze za­
bezpieczony działami warowni.

Gdyśrny ujechali może cztery mile od Werony, ujrze­
liśmy jednego żołnierza na warcie pod drzewem w po­
bliżu spustoszałego przy drodze domu a około dwunastu 
spoczywało w cieniu drzew przy karabinach. Była to 
przednia straż austryacka.

Dalćj było terytoryum neutralne. Lecz gdzie stoją 
włoskie przednie straże: tego nikt nie mógł czy nie chciał 
mi powied ieć. Nasz woźnica zatrzymał się, a sierżant 
z warty zbliżył się do nas z jednym żołnierzem, żądając 
naszych paszportów. Bardzo wątpię, czy rubaszny Kroat, 
czytając niby nasze papiery, zrozumiał, że pułkownik Ba­
ker z dziesiątego pułku angielskich huzarów, porucznik 
Rüssel z tegoż pułku i trzeci nasz towarzysz, wymieniony 
w dokumencie mu wręczonym otrzymali od jenerała Kuhna 
pozwolenie udania się z Trydentu do Werony, albo czy 
zn.G podpis jenerałów Kuhna i Jakoba, bo jak jaki anty- 
kwaryusz oglądał nasz zmięty rękopis. Nareszcie dobył 
z zanadrza pugilares i wyjmując z niego bardzą zużytą 
kartę zapytał nas, czy mamy podobną? Wymieniliśmy 
nazwisko jenerała Jakoba, ale ta wzmianka nie usunęła 
wcale jego wątpliwości. Dopiero gdy na pieczęci ujrzał 
dwugłowego orła, zawrzasnął na naszego vetturino: 
„Vorwärts!“ ale jeszcze jakoś głową potrząsał, jak gdyby 
nie był pewnym, czy sobie dobrze postąpił. 2 wyrazem 
podejrzliwego podziwu spoglądał na nasz powóz z trzema 
podejrzanymi cudzoziemcami, jadącymi ku piemonstskićj 
granicy

Ale byliśmy znowu wolni i w oddali na wyżynach po 
nad morwowemi drzewami ukazały nam się kościoły i bie­
lejące domy znanćj nam dobrze z nazwiska wioski Somma 
Campagna, a za nią wzgórza Alp, zniżających się tu ku 
dolinie przed nami, która zamyka Mantuańskie niziny. 
Upał był nieznośny i cisza, jakby przed burzą, ani jedno 
ptaszę się nie odezwało. Tylko świst bicza: naszego vet­
turino lub szmerjprzesuwającćj się pomiędzy suchćm liściem 
jaszczurki przerywał niekiedy głuche dokoła milczenie. 
Kilka nareszcie domów, do niedalekićj należących wioski 
i widok wieśniaków, idących do kościoła przerwały jedno- 
stajność posępnego obra/u. Tu już ujrzeliśmy ślady bi­
twy z dnia 24 czerwca albo może przygotowań Austry- 
aków na bój nowy, bo ściany domów tyły opatrzone 
strzelnicami, choć na mniejsze daleko rozmiary, aniżeli 
w okolicy Trydentu, gdzie jenerał Kulm z każdego domu 
chciał zrobić warownią. Somma Campagna jest to rozle­
gła na wzgórzu wioska, biedna i spustoszała, bo choć 
wiele ma domów murowanych, lecz to wszystko jakby się 
ku krętym ulicom chyliło.^ Wdrapaliśmy się w pocie czoła 
(w całćm tego wyrazu znaczeniu) na najbliższe wgórze 
a czarnooki chłopczyna wybiegł ku nam z chaty i gdyśmy 
go się zapytali, czy widział tu bitwę w tćj okolicy: , 0! wi­
działem wszystko doskonale“ odpowiedział, „bo cały dzień 
się przypatrywałem.“ I rzyznał nam się jednak nareszcie, 
że się schował do piwnicy ojcowćj, lecz zaraz po walce 
zwiedził pole bitwy, gdy się Włosi cofnęli: mógł więc nam 
niejednę podać wskazówkę. Zostawiliśmy zatćm konie 
nasze w cieniu, a sami pobiegliśmy z naszym nowym 
czarnookim przewodnikiem na plac boju, który nie mało 
znowu pojątrzył wzajćmną Austryi i Włochów nienawiść. 
Gdy się tu walka toczyła ja się znajdowałem wówczas 
w Wiedniu, jauąc właśnie do głównćj kwatery Benedeka 
i żadnego nie czytałem o nićj raportu. Moi towarzysze 
równie mało o nićj wiedzieli: sami więc musieliśmy sobie 
utworzyć teoryę taktyki dnia tego z miejscowych śladów 
na polu: z tych kup rozpryśniętych kartaczów i grobów 
i zniszczonych domów i drzew połamanych. Z najwyższćj 
pozycyi pod wioską Custozzą przedstawia się oku obszerna 
płaszczyzna, okryta, jak wszystkie tu niziny, dalekiemi 
łanami kukurudzy i nieodstępnemi drzewami morwowemi, 
z pośród których kościoły i wioski sterczą, jak wyspy 
i skały z fal morza. Nieco dalćj na lewo w stronę ku 
Mantuy widać wieże Villafranca, a naprawo Solferino; 
za nami ukryta w nizinie Peschiera. Kilku wieśniaków 
wyszło z chat swoich i zbliżyło się ku nam, aby nam 
opowiadać o wypadkach pamiętnego dla nich dnia bi­
twy pod Custozzą. Każdy opowiadał, co widział, co 
słyszał, każdy prawie inaczćj, ale na jedno się wszyscy 
się zgodzili: że żyli w okropnym przestrachu, że się po­
kryli po piwnicach i bezpiecznych kryjówkach, choć żaden 
swojćj zagrody nie opuścił. Kilku pokazywało nam rany 
odniesione od ułamków granatów lub pod gruzami walą­
cych się domów. O pochodzie Włochów opowiadali nam 
zgodnie, że przeprawili się przez rzekę Mincio trzema ko­
lumnami: jedna posunęła się natychmiast ku Custozzy 
drogą od Santa Luzia, małćj wioski z kościołem po pra- 
wćj naszćj stronie, kolumna tajprzeszła poniżćj Peschiery; 
drugie dwie kolumny posuwały się od Goito i Vailegio 
w linii równoległćj, jedna środkiem ku Villafranca, druga 
na prawo drogą od Mozzecane. Było zamiarem tych ko­
lumn, przerwać kolćj żelazną między Mantuą a Weroną 
w celu odosobnienia załóg. Bez wątpienia spodziewali 
się Włosi, że Austryacy stoją na linii bojowćj dla ząsło- 
nienia pozycyi równoległćj z linią między Peschierą a We-

roną. Wieczorem przed bitwą zajmowali Austryacy Cu- 
stozzę, lecz nocą cofnęli się na wzgórza, pokryte winni­
cami, które się ciągną od Guastalla z tyłu Custozzy, gdy 
tymczasem wojsko włoskie posuwało się naprzód i uszy­
kowało swoje centrum na kilku wzgórzach, z których je­
dno nosi nazwę Monto Croce, tuż pod Custozzą; prawe 
ich skrzydło zwrócone ku reschierze, lewe zaś na froncie 
wioski Somma Campagna, gdzie mieli swojs rezerwy. 
Około ósmćj godziny zrana huk dział austryackich dał 
pierwsze do boju hasło, rażąc morderczym ogniem środ­
kową kolumnę z tyłu i z boku, i zakończył walkę o godzi­
nie 6 wieczorem, po którćj Włosi w zupełnym popłochu co 
fali się z Custozzy i z wzgórza Monte Croce. Dziwne nam 
rzeczy opowiadali miejscowi wieśniacy: Włosi rzucali broń, 
odzież wszelkiego rodzaju. „Nawet bóty“ mówił jeden 
z chłópków. „Całe wozy z amunicj ą i wojennemi przy- 
borami,“ opowiadał inny, „wpadły w ręce Austryaków, 
a gdyby ich byli ścigali, byliby im wszystko zabrali.“ Arcy- 
książę Albrecht bił się z tą odwagą i wytrwałością, która 
nieraz niepomyślne losy na świetny tryumf zamienia. Ze 
wzgórków Custozzy zmiatał swoją ńrtylerą nieprzyjaciel­
skie szeregi na wzgórzu Monte Croce, opierał się kolumnie 
na prawo w Santa Luzia i przez cały dzień trzymał się 
w Villafranca; pobliska wioska nie mało ucierpiała. Chło­
piec czarnooki opowiadał nam, że na dziedzińcu jednego 
domu widział dwóch trupów, Austryaka i Włocha, ba­
gnetami przebitych, poległych widocznie w zaciętym na 
bagnety pojedynku. O tym ataku na bagnety wiele nam 
Wieśniacy opowiadali i jednomyślnie przyznawali, że Włosi 
już byli zdobyli Monte Croce i Custozzę; byli już nawet 
dalćj i zagrażali austryackiemu środkowi; wszystko zatćm 
przemawia, że zwycięstwo chyliło się na ich stronę, ale 
waleczny a, wytrwały opór austryackiego żołnierza 
i roztropność wodza wydarła im tryumf dnia tego. — Jest 
pod Custozzą wspaniały starożytny pałac, należący do 
szlacheckićj rodziny Modena: tu była kwatera arcyksięcia 
Albrechta. Pałac ten okropnie ucierpiał w skutek sto- 
czonćj tu bitwy a areyksięciu musiało o godzinie pierwszćj 
z południa wielkie grozić niebezpieczeństwo, bo wyparto 
tu Austryaków i w tym samym gmachu podobno i Wiktor 
Emanuel gościł parę godzin. Dokoła zamku wszystko 
nosi ślady zaciętego boju. Śliczny włoski ogród spusto­
szony, wydeptane trawy i kwiaty, połamane drzewa, par­
kan zrujnowany do szczętu, widok na Villafranca otwarty. 
Już sama ilość kapiszonów strzaskanych, leżących po 
ziemi, mogłaby być dostatecznym dowodem, jak za­
ciętą była obrona tćj pozycyi. Ściany domów gęsto 
podziurawione kulami, a poczerniałe ruiny świadczą 
o klęsce pożarów. Przy schyłku dnia arcyksiążś Al­
brecht, widząc jednę kolumnę nieprzyjacielską skute­
cznie otoczoną, ich prawe skrzydło osłabione, choć 
Villafranca była w ręku Włochów, przyjął spokojnie 
ich atak środkowy i natychmiast natarł na Custozzę, 
wyparł Włochów i zdobył wioskę, a dzień 24 czer­
wca będzie jednćm więcćj wspomnieniem bolesnćm dla 
włoskiego serca. Straty Austryaków wynosiły, jak po­
wiadają, do 3000, a Włochów do 7000 w zabitych, ran­
nych i zabranych do niewoli. Małe to zaiste straty, gdy 
rozważymy, jak znaczne były tu siły stron walczących 
i jak długo trwała bitwa. Widok tego dziś tak smutnego 
i cichego pola był rozczulającym, — pod tćmi mogiłami 
dokoła Niemcy i Włosi wjednym spoczywają grobie! Oko­
liczni wieśniacy pozbierali ich bagaże, z których różne 
papiery, notatki i listy pisane po niemiecku, po włosku, 
po węgiersku i po polsku na wszystkie rozrzucili strony; 
jedne wiatr zagnał daleko, inne deszcz potrzaskał lub 
skleił. Znalazłem jeden list nieuszkodzony. Pisany był 
po włosku, zawierał wiadomości domowe, w najczulszych 
skreślone wyrazach; na drugiój stronie donosi przyjaciel 
czy przyjaciółka ze smutkiem, że jakaś kuzynka powo­
łana do wieczności: „Nie będzie już więcćj grzeszyła. 
Biedna umarła, bo nie mogła przeżyć swego żalu, sko­
nała z wielką skruchą i prosiła o pobożne o nićj w modli­
twach wspomnienie, łzy i pocałunki posyłając swemu naj­
droższemu i najlepszemu Giacomo.“

Późno wieczorem nasz Yetturino tryumfalnie trzasnął 
biczem brzed bramą hotelu „Pod Złotym Gołębiem“, 
jakby jaki bohatćr, wracający z nadzwyczajnój wypra­
wy. Dziwna to rzecz, że w Weronie mało kto mówi o bi­
twie pod Custozzą. Nasz gospodarz nawet po cichu tylko 
nam o nićj opowiadał w sali jadalnćj, a wołał mówić złą 
francuzczyzną, niż ojczystym włoskim językiem, bo przy 
sąsiednim stole siedział oficer austryacki.

Jak już donosiłem, wyjechałem z Werony nazajutrz 
t. j. dnia 6 b. m rano a jadąc dniem i nocą stanąłem wie­
czorem dnia 8 b. m. w Augsburgu, zkąd myślę się przy­
łączyć do głównćj austryackićj kwatery w Górz, jeżeli 
jest prawdą, że arcyksiąże Albrecht tam przybył.

Solnogród (Salcburg), 11 sierpnia.
Gdy nie bjTo elektrycznych telegrafów i kolei żela­

znych, jak sobie poradzić mogli dawni jenerałowie? Nie 
prędko ich doszła wieść o przegranćj bitwie, o spusto­
szonych krajach, o zbłąkanych depeszach lub niemożności 
nadesłania posiłków w czasie właściwym. Tu w Solno- 
grodzie widziałem całe massy wojsk w pochodzie na po­
moc naszemu przyjacielowi jenerałowi Kuhn, jak gdyby 
wojna w dolinie Adygi trwała w jak najlepsze. Tu widzę 
jeszcze pułk liniowy, złożony z 5000 żołnierzy i batalion 
strzelców, a przed kilku godzinami wysłano 12,000 do 
Inszpruku. Tymczasem skarb ministerstwa wojny wypró­
żniony; powiadają mi, że nie ma wcale pieniędzy na wy­
płaty. A żołnierze już i tak biedę cierpieć muszą, mia­
nowicie po wsiach, gdzie ani za pieniądze nie dostaną 
mięsa, ani wina, ani piwa, ani tytoniu. Gdy do takićj 
wioski czoło kolumny wnijdzie, żołnierze rozchodzą się 
po kwaterach i każdy kupuje i zjada, cokolwiek dostać 
może. Późniejsze oddziały już nic dla siebie nie znajdą. 
„Co się to stało z biednemi Niemcami“, mówił w naszćm 
pobliżu zakłopotany żołnierz z garścią pełną miedzianych 
krajcarów i kilku brudnych dziesięciokrajcarowych bank­
notów; „był czas, kiedy było trudno o pieniądze, a teraz 
człowiek daremnie będzie szukał mięsa lub kawałka chleba 
i wina, chociaż kieszenie pełne tego drobiazgu“. W Ba- 
waryi inaczćj: tam kraj bogaty. Wojna nie zniszczyła 
plónów zboża, nie zubożyła wsi i miast. Co to za dobry 
byt widać przez całą tę przestrzeń od Augsburga do Mo­
nachium albo na tych pięknych obszarach między Mona­
chium a Solnogrodem! Jaka to różnica między tą oko­
licą a Czechami i Morawią! Tam wieśniacy literalnie wy­
cieńczeni, jakby szarańcza zniszczyła ich pola. Ledwie 
kilka gęsi i krów zostało na opłatę podatków lub komor­
nego. Pociąg nasz był zapełniony wojakami, powracają­
cymi z Augsburga do Monachium lub miast za Solnogro­
dem, którzy powołani niedawno do służby wojskowćj, te­
raz do domowych wracają zagród. Mieli niebieskie su­
kienne czapki z wyszywaną na przodzie koroną, a niektó­
rzy wysokie kapelusze z piórami, lecz broni i mundurów 
nie mieli. Siinćj budowy, ociężali, o dużych nogach, 
szczególni lubownicy tytóniu, szumiących dzbanów piwa, 
sera i kiełbas, — składają ci Bawarzy dobrą i wytrwałą 
piechotę. Co się tyczy umundurowania, słyszę, że u Ba­
warów liweranci sukna starają się dostawić za mierne 
ceny jak największą ilość sukna i skóry, ale tę pozorną 
hojność wynagradzają sobie dostawieniem nie zbyt do­
brego materyału, który się prędko wyciera i kolor zmie­
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nia. Bawarzy wcale sobie pokoju nie życzą; owszem ra- 
dzibjr się jeszcze spotkali na placu boju z Brandenburczy- 
kami i Pomorczykami i nie jest to wcale junakerya, mimo 
ociężałćj powolności, która znamionuje Bawarów. Pre- 
tensya wyższości, opierająca się dziś na zwycięstwach 
Prusaków, jest bardzo upokarzającą dla ludu, który w so­
bie równą czuje siłę i męztwo, a postępowanie Prusaków 
ze zwyciężonymi wcale zaiste nie obowięzuje Bawarów.

(Dok. nast.)
FRANCYA.

Paryż, 20 sierpnia. Zdaje się, że głośna polemika, 
którą ostatnie poufne rokowania pomiędzy gabinetem pa­
ryskim a Berlinem w całćj europejskićj prasie wywołały, 
spowodowała cesarza Napoleona do przesłania posłom 
swoim przy różnych europejskich dworach wyraźnych 
wskazówek co do polityki cesarskićj. Dziś tu powszech­
nie mówią o takim poufnym okólniku, w którym minister 
spraw zagranicznych wyświeca stanowisko rządu francu­
skiego w obec ostatnićj wojny i bieżących rokuwań poko­
jowych. Okólnik ten ma uśmierzyć obawy i podejrzenia 
za granicą, ale czy uspokoi wewnętrzne objawy niezado- 
wolnienia i budzącćj się niechęci przeciw rosnącćj nad 
miarę potędze zarębskiego sąsiada, który nigdy we 
Francyi zbytnią sympatyą się nie cieszył? Czy stronni­
ctwo wojenne, które przez nagłe zwinięcie obozu w Châ- 
lons gorzkiego doznało zawodu, tak łatwo się pożegna 
z nadzieją marzonćj co dopiero sławy francuzkiego oręża 
i wielkości Francyi? Czy cesarz Napoleon nie będzie na­
reszcie musiał uledz pod naciskiem opinii publicznćj, 
która, mimo przeciwnych zaręczeń prasy niemieckićj wszy­
stkich odcieni, wcale a wcale się nie uspokoiła?

Gorliwe i spieszne przerabianie dotychczasowćj broni 
ręcznćj na karabiny do nabijania z tyłu, których 200,000 
już na dzień 10 września w wojsku rozdać mają, zdaje się 
zapowiadać, że gabinet cesarski niezbyt ufa w skuteczność 
pokojowych swoich zaręczeń za granicą i nie chce, aby 
nastąpić mogące zawikłania zastały Francyą nieprzygo­
towaną. Dzisiejszy Monitor wieczorny donosi, że 
pruski książę następca tronu uda się wkrótce jako wice­
król do Hanoweru, a późniój do Hessyi elektoralnćj, gdzie 
nową tego kraju organizacyą osobiście kierować będzie.

Z obozu pod Chalons piszą do Constitutionnela, 
że zebrane tam wojska 21 b. m. zaczną opuszczać obóz. 
Powrócą do garnizonów swoich nie koleją, ale drogą eta­
pową: najpierw dywizya kawaleryi, dalćj artylerya a na­
reszcie grenadyerzy. Pogoda nie sprzyjała tegorocznym 
ćwiczeniom obozu. Komisya, wyznaczona do zdania 
sprawy z odbytych prób z nową bronią do nabijania z tyłu, 
oświadczyła się stanowczo za karabinem Chassepot, któ­
rego mechanizm o wiele podobno przewyższa sławione nie­
dawno iglicówki pruskie. Niemnićj i w artyleryi nowe za­
prowadzają ulepszenia i wynalazki, a kawalerya będzie 
zaopatrzona w nowe siodła, które nie tylko nadzwyczajną 
lekkością się odznaczają, ale są zarazem tak urządzone, 
że konia łatwićj od ran zasłonić można. — Jeden z pa­
ryskich fabrykantów broni podjął się dostarczenia rzą­
dowi francuskiemu codzień po 1000 karabinów podług 
systemu Chassepota. — Książęta Aumale i Joinville i jene­
rał Changarnier przebywają obecnie w Szwajcaryi.

W tych dniach odegrano po raz pierwszy dramat 
znanego poety Alfreda de Musset p. t. Fantasio. Przy­
jęto sztukę bardzo pochlebnie, choć przedstawienie samo 
wiele pozostawiało do życzenia, bo Fantasio nader wiele 
pod względem teatralnym nastręcza trudności.

Cesarzowa meksykańska zabawi tu jeszcze przez 
czas niejaki a potćm wyjedzie do Rzymu. Mogła się tu 
dostatecznie przekonać, że publiczna opinia Francyi sta­
nowczo jest przeciwną wszelkim dalszym ofiarom na pod­
parcie chwiejącego się tronu meksykańskiego. Zaręcza 
wprawdzie Mémorial diplomatique, że cesarz Ma­
ksymilian nie myśliwcale opuszczać Meksyku, ale wszystko 
przemawia za tćm, że się tron jego nie ostoi i że nieza­
długo złoży keronę. Do Wiednia nie pojedzie cesarzo­
wa, bo stósunki cesarza Maksymiliana do dworu wie­
deńskiego są od niejakiego czasu nieco naprężone; równie 
nie odbędzie podróży do Brukseli, bo chciałaby uniknąć 
nowćj niechęci w Wiedniu, gdzieby takie oddawanie pierw­
szeństwa niemile dotknąć mogło.

Podług doniesień i korespondencyi, nadchodzących 
tu z Rzymu, zdaje się, że rząd papieski skłania się do 
podjęcia na nowo rokowań z gabinetem Wiktora Emanu­
ela. Klęski, których Austrya doznała, nie mało się przy­
czyniły do zgodnego usposobienia na dworze papieskim. 
Journal des Débats zapewnia, że papieżowi już się 
przykrzą te długoletnie spory, rozdzierające całość i roz­
kwitającą wielkość włoskićj ojczyzny i chętnieby podał 
Wiktorowi Emanuelowi dłoń przebaczenia i zgody, gdyby 
tylko godność naczelnika kościoła była utrwalona, święty 
jćj charakter uszanowany i wolność papieża zabezpieczona. 
Kardynał Antonelli mało mówi a mnićj jeszcze działa, bo 
i zdrowie jego znacznie jest nadwerężone. Najgwałto­
wniejsi doradzcy ucichli i nie wiele zaiste potrzeba, aby 
całkićm zmienić ich dotychczasowe usposobienie.
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Berlin, 83 sierpnia. STa posiedzeniu dzl- 
słejszem komisyi anneksyjnej Izby poselskiej 
był przytomnym kr. Bismarck. Posłowie 
Hlrclimann, Sckwerln, Boekum-BolflTs podali 
poprawkę, żądającą, ażeby unią personalną 
zamienić zaraz na unią realną. Hrabia Bis­
marck, wykaznjąe powody postępowania 
rządowego, oświadcza się za poprawką i przy­
obiecuje naradzić się z sninlsteryum państwa 
nad projektami komisyi. Najbliższe posiedze­
nie nieoznaczone.

Za pośrednictwem Porekenbeeka zreda­
gowano nowy projekt do adresu, w którym 
opuszczono niektóre ustępy, inne dodano z 
projektu staroliberalnyeli, koniec ułożono no­
wy. Projekt przyjęła dziś izba prawie bez roz­
praw. Koinisya cofnęła swój projekt. Wnio­
skodawcami przyjętego adresu byli obydwaj 
wiceprezesowie. Katolicy głosowali po wię­
kszej części przeciw adi*esowl; Polacy wstrzy­
mali się od głosowania.



Praga, 22 sierpnia« Zupełne wycofanie 
wojsfe pa-ushich z Czech ma nastąpić aż sio 15 
września. Sśwesłyą hurtowy kolei z Wilrtcu- 
sekwersit przez Swaslowiee <lo Kłodzka (Glatz) 
odłożono do późniejszych układów.

Monachium, 22 sierpnia. Rozporządzeniem królew- 
skićm zwołano izby na 26 bm. Projekta odnoszące się 
do rokowań pokojowych mają być przedłożone izbom.

'Wiedeń, 22 sierpnia. Vaterland ogłasza list z Pe­
sztu, zawierający doniesienie, iż rząd natychmiast po pod­
pisaniu pokoju zamianuje odpowiedzialne ministeryum dla 
Węgier. W gabinecie tym, który podobno ma przewa­
żnie konserwatywne reprezentować żywioły, zajmie wyso­
kie stanowisko baron Sennyey. Ministeryum to otworzy 
zapewno sejm węgierski ku końcowi września.

Faryż, 22 sierpnia. Cesarz przewodniczył dziś na­
radzie ministrów w St. Cloud. Cesarzowa Eugenia od­
wiedziła w ciągu dnia cesarzową Karolinę, która, jak za­
pewniają, wyjeżdża jutro do Miramare. Patrie, prostu­
jąc rozmaite pogłoski dzienników, oświadcza, że cesarz 
Napoleon odstąpi Wenecyą Włochom bezpośrednio. Tenże 
dziennik donosi, że Mazzini przybył do Lugano.

Wedle wiadomości z Aten z dnia 18 bm. zajęli po­
wstańcy na wyspie Kandyi w sile 25,000 ludzi ważne po- 
zycye. Rozjątrzenie przeciw Turkom, którzy, jak się zdaje, 
nie mają tam sił dostatecznych do stłumienia powstania, 
wzrosło do najwyższego stopnia.

Horeńcya, 22 sierpnia. Nazione zaprzecza formal­
nie pogłosce, jakoby zagraniczne wpływy spowodowały 
były dymisyą jenerała Lamarmory, zaprzecza dalćj po­
głosce o dymisyi innych ministrów i zapewnia, że wszyst­
kie ważne uchwały na radach ministeryalnych zawsze 
przyjmowano jednomyślnie. Opinione zaprzecza pra­
wdziwości doniesienia, zawartego w artykule wiedeńskiój 
Debatty, o blizkiem rozpoczęciu rokowań pomiędzy pa­
pieżem a królem Wiktorem Emanuelem.

gunowych i podrównikowych, nie powiodła się przecież dotąd 
misya cywilizacyjna Europejczyków na wielu wyspach Oceanii, 
gdzie tradycye pierwotnego stanu dzikości często z calem barba­
rzyństwem na jaw występują. Świeży tego rodzaju przykład wy­
darzył się na jednej z wysp tych Nowej Kaledonii: Wojenny 
okręt francuski „Fulton“ zawinął tamże ku brzegom, i wysiał 
barkę z kilkunastu ludźmi, którzy też na ląd wysiedli. Nieba­
wem spotkali oni znaczną liczbę krajowców, którzy obeszli się 
z nimi cokolwiek niegrzecznie; szczegóły bliższe nieznane dość, 
że dzicy napadli Francuzów, jednych pozabijali, drugich ’wzięli 
żywcem i sprawili sobie z nich wspaniałą ucztę. Kapitan okrętu, 
me mogąc się doczekać powrotu swych ludzi, wysłał na ich szu­
kanie inny oddział, który też niebawem przekonał się o strasznej 
prawdzie, że ich towarzyszów spotkał los bifsztyków; nastąpił 
odwet krwawy, kilka wiosek nadbrzeżnych zrównano z ziemią 
a kilkudziesięciu ludożerców przypłaciło śmiercią swój niepo­
wściągliwy apetyt. r

lekie ludy w właściwy sobie sposób. Wystarczy nadmienić o Chiń­
czykach i Japończykach, których żeglugi już od dawien dawna 
lekceważyć nie wypada. Już za czasów wojny trojańskiej znacho- 
dzimy u narodów starożytnych, wybrzeża morza Śródziemnego 
zamieszkujących, dwie różne kenstrukeye okrętów szerszych prze­
wozowych i długodziobowych wojennych. Okręty te poruszano za 
pomocą wioseł, a podług wielkości miały one jeden lub kilka 
rzędów wioślarzy. Mieszkańcy wyspy Tarsos pierwsi zaczęli uży­
wać poklaclow. Znacznie przyczyniono się do rozwoju żeglugi na 

Kuiopy; w XI stuleciu odznaczali się tu Normanowie,północy
późnićj sztukę budowania okrętów rozwinęli Anglicy i Francuzi. 
Hiszpańska flota zakwitła w XV wieku, jak w ogóle w wieku

srr-'
miejscowe i potoczse.

Poznań, 23 sierpnia. Przypominamy jeszcze raz wy­
borcom powiatów szamotulskiego i mlędzyohodzkiego, że wy­
bór posia w miejsce p. Kaybla, który wyboru nie przyjął, odbędzie 
się dnia 27 sierpnia rb. w Sierakowie. Lubo głosy polskie przy 
pierwszem głosowaniu pozostały w mniejszości, spodziewamy się 
przecież, że wszyscy wyborcy polscy stawią się na termin wybor­
czy i za swoim kandydatem głosować będą. Jeżeli kiedy, to te­
raz potrzeba nam silnej reprezentacyi na sejmie berlińskim, któ- 
raby się o nasze prawa upomniała. Mówiąc o Sierakowie, doda­
my, . że cholera w tern mieś ie zupełnie już ustała, zabrawszy 
w 6 tygodniach około ISO ofiar na 2500 mieszkańców.

— Zabudowania poklasztorne w Ołoboku, w powiecie odo- 
lanowskim, zamienić mają, jak słyszymy, na gmach dla inwalidów 
pruskich, W Ołoboku był dawniejszemi czasy klasztor żeński 
panien Klarysek.

— Dowiadujemy się, że łnstracya już druga w tym roku 
popisowych, należących do rezerwy kompletowól, urodzonych 
w latach od 1S35 do 1843, która się obecnie w Poznaniu i na 
prowi-cyi odbywa, ma na teraz jedynie na celu sprawdzenie, 
o ile dotyczący rezerwiści zdatni są do służby wojskowej. O wcie­
leniu ich na teraz do armii nie ma mowy; nastąpiłoby to tylko 
w razie nowej wojny.

— Naczelne prezydyum W. Ks. Poznańskiego zniosło z po­
wodu panującej cholery następujące w tym miesiącu przypadające 
jarmarki: w Kępnie dnia 22, w Sarnowie 23, w Stęszewie 29 i we 
Wągrowcu 30 bm.

— Z dnia 20 na 21 sierpnia zapadło na cholerę w Pozna­
niu osób cywilnych 9, umarły 2. W dniu 21 sierpnia znajdowało 
się w lazarecie miejskim 24, we wojskowym 79 cholerycznych.

— Kupiec tutejszy p. Haenisob przy ulicy Wilhelmowskiej 
Nr. 7 otrzymał od swego krewnego, niejakiego p. Caro, miesz­
kającego od 24 lat na przylądku Dobrej Nadziei - znaezny zbiór 
rozmaityob naturalil, broni, sprzętów itd. Pan Ilaenisch pou­
stawiał przedmioty te na sali swego pomieszkania i dozwala przy­
stępu każdemu. W pięknym tym zbiorze znajduje się 19 gatun­
ków wężów, zakonserwowanych w okowicie; w ten sam sposób 
zachowane są dwa szkorpiony i tarantula (pająk jadowity). Cu­
dne kolory pokazują w swych piórach dwóch wypchanych kar­
dynałów. Prócz wypchanych innych pomniejszych zwierząt zaj­
mują uwagę skóry wspaniałe lampartów, hien i lisów srebrnych, 
tudzież pewna ilość najrozmaitszych rogów mniejszych i większyeh 
zwierząt. Zbiór ten zawiera również jaja strusie, z których je­
dno jest tylko całe, dwa inne, malaturami opatrzone, są stłuczone; 
dalej trzy zęby słoniowe, dwa przodkowe i jeden trzonowy. 
Z dziedziny sztuki i rękodzieł Afrykan obejmuje także zbiór 
ten liczne próby, pomiędzy innemi laski wyrobione z jednej 
jedynej kości. Zbiór broni obejmuje broń w południowej Afryce 
używaną, pomiędzy innemi strzały jeszcze zatrute, pałki do walki 
itd. Z innych przedmiotów bogatego tego zbioru zasługuje jesz­
cze na wzmiankę ołtarz do ofiar, nadzwyczaj małych rozmiarów. 
Pan Haeniscb zamierza w skutek objawionego życzenia przez 
jego krewnego, z Poznania pochodzącego, przekazać część tego 
zbioru tutejszej szkole realnej.

— Ze Sobótki, w powiecie pleszewskim donoszą, że w ze­
szły wtorek powiesił się tamże listonosz. Umarł, mając swą torbę 
do listów zawieszoną na plecach.

— Ze Śremu wywieźli w tych dniach rannych Austrya- 
ków do Poznania, z wyjątkiem trzech bardzo ciężko rannych.

— Do Bydgoszczy powrócił z Czech dnia 21 h. m. pier­
wszy batalion 14 pułku landwery, złożony z landwerzystów tam­
tejszego okręgu. Miasto przyjmowało batalion z wielką uroczy­
stością i raczyło tak oficerów jak i żołnierzy na dworcu kolei 
żelaznej winem, piwem i jadłem.

— * Lndoźeroy. Pomimo olbrzymich postępów oświaty 
na obydwóch półkulach w najodleglejszych nawet krainach podbie­

Dnia 23 bm. opatrzona śś sakramen­
tami zakończyła swe życie doczesne 
śp. Józefa Filipowicz. Pogrzeb dnia 
24 bm. o godz. 6 po połud. W smut­
ku pogrążona [3895]

Kafka z Rodzeństwem.

Jutro w sobotę dnia 25 bm. o godz. 
9 z rana odprawi się żałobne nabożeń­
stwo w kościele parafialnym śgo Mar­
cina za duszę śp. córki naszej najuko­
chańszej Agnieszki Lndwlki, na które 
krewnych i przyjaciół zapraszamy.

Gorczyc, dnia 24 sierpnia 1866.
Jan i Karyanna Palacz, rodzice.

N

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Doniesienia giełdowe. 
Giełda poznańska, 23 sierpnia, 
nowe listy zast. 4% 89% pł._ Pozn. listy

fe»

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia, 
Krakowa)...........

2. Mięszany pociąg
do Wrocławia......

3.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga).........

4. Wrocławia (jak p.
Nr.l)......... .

5. Starogrodu (jakp.
Nr. 3) i Warszawy

godz. >ora
nia.

9 ,511

11 23

49¡

41

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)............

2. Mięszany pociąg
z Krzyża...............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jakp 
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

goda. li

6 rano

9 30 n

11 25 wpł.

4 50 pop.

9 41

Gespodsrstwo, przemysł i handel.
— * Nieco o handlu ze stanowiska historyczno-elconomicznego, 

napisał Juliusz Au. Częstokroć już handel był przedmiotem ba­
dań naukowych. Usiłowano już to odszukać dawne drogi han­
dlowe, aby zarazem rozpoznać szlak, którym, rozpowszechniając 
się, postępowały rękodzieła, sztuki i nauki, już też zastanawiano 
się nad pochodzeniem i początkiem różnych płodów i materyału 
surowego, tudzież wyrabianych z nich towarów, nie tylko ze 
względu na nie i odnośnie do nichże samych, ale również by 
otrzymać miarę, jakąby mierzyć można wysokość i rozprsestrze- 
nienie się oświaty. Starano się skreślić obraz rozgałęzionych nie­
gdyś stowarzyfzeó kupieckich, zawiązanych w interesie handlu 
lub opodal leżących dążności, gdy w nich jak w zwierciadle od­
bija się jasno duch czasu, okazuje się kierunek usiłowań współ­
czesnych, a nie masz większego okresu w historyi, gdzieby nie 
zwracał na siebie uwagi dziejopisarza handel, czy to trudniący 
się jedynie i przeważnie zamianą towarów, czy też , jak w cza­
sach obecnych stawiający w pierwszym rzędzie niebezpieczne 
spekulacye papierami.

W szczupłej niniejszćj pracy, rozumie się, nie mogliśmy 
zamierzyć przyswojenia sobie całego ogromu przedmiotu, nie mo­
gliśmy wytknąć sobie za cel zobrazowanie tak ogromnych i ta­
kiej doniosłości stosunków, o jakich na wstępie napomknęliśmy. 
Ograniczamy się na pobieżnem ocenieniu historyczno-ekonomi- 
cznem kilku form handlowych, na skreśleniu kilku zapisków po­
jedynczych. Jakkolwiek skromny to zakres, uda uam się w nim 
jednak może zcharakteryzować rozwój stósunków handlowych 
w kilku grubych zarysach, a pomijając delikatniejsze odcienia, 
dać choć mały przyczynek do świadomości tego, co w spółeczeń- 
stwie od wieków istniało i trwale istnie a wytężonej wymaga 
uwagi.

Głosi podanie, że w dawnych, bardzo dawnych czasach stał 
człowiek pewien rozmyślając na brzegu rzeki, gdy na jej falach’ 
niesiony nawinął się pień drzewa, na którym siedząca wiewiórka 
szczęśliwie do przeciwległego została poniesiona brzegu. To, co 
zwierzątko uczyniło instynktowo, człowiek ów naśladował roz­
myślnie,, i pierwszym stał się żeglarzem. Baśń to prawda tylko, 
ale baśń szczerą tchnąca prawdą: przyroda zamieszkującym 
brzegi rzek i mórz ludziom dała skazówkę, którą pojmując a mą­
drze z niej korzystając, poczęto wydrążać pnie drzew a w nich 
puszczano się na wody — uczyniono krok pierwszy ku ujarzmie­
niu olbrzymiego oceanu a oddaniu go w usługi ludzkości. Za­
pewne, że wieki minęły, wieki walk i wytężeń, zanim choć 
w przybliżeniu udało się ludziom stawić żeglugę na takiem sta­
nowisku, jakie dzisiaj zajmuje,, a jeżli zwrócimy oko nasze na 
przeszłość, na one walki i znoje, mimowolnie zawołamy: „histo- 
rya żeglarstwa jest zarazem historyą społeczeństwa.“

Pierwsze początki żeglugi znikają we mgle dawnój prze­
szłości; któremu narodowi przypisać należy zaszczyt wynalazku, 
na zawsze pono zagadką zostanie. Prawdopodobnie pojawiła się 
żegluga u różnych narodów jednocześnie, gdy i dzisiaj pomiędzy 
zamieszkującemi wybrzeża szczepami nie masz tak dzikiego, 
któryby nie miał sposobów puszczania się na większe lub mniej­
sze oddalenia na, łódkach lub tratwach przynajmniej na spokoj­
nych powierzchniach mniejszych lub większych wód. Nie może 
naturalnie być mowy w dawnych wiekach o żegludze w podo­
bnym, jak dzisiaj ją znamy, sensie; potrzeba było trzymać się 
wybrzeży a ruszać w drogę li codzień i to w dni zupełnie jasne, 
nie mgliste. Jakkolwiek nieznaczne wydawać nam się muszą one 
podróże po wybrzeżach w oczach naszych, nie pozostały one je­
dnak bez wpływu na handel i cywilizacyą. Zbliżyły one do sie­
bie ludy rozmaite, a gdy z każdem wydoskanaleniem w budowie 
statków więcćj nabierano odwagi, gdy dawny naród handlowy 
Fenicyan, polegając na przewodnictwie przychylnych gwiazd, pier­
wszy pruł błękitne fale morza Śródziemnego przodkiem swych 
okrętów, już i odleglejsze kraje wciągnięto w zakres stosunków 
handlowych. To też Fenicyanie byli żeglarzami i kupcami z uro­
dzenia, a dzisiaj jeszcze podziwiać musimy, gdy pomnimy na 
awanturniczą prawie odwagę narodu, który nie tylko puszczał 
się na morze Śródziemne, ale powierzał się falom Atlantyku 
a zwiedzał morze Niemieckie i Bałtyk, mimo niedokładnych wia­
domości nautycznych i mało wykształconego budownictwa okrę­
tów owego czasu.

Bozwój żeglarstwa nie ograniczał się jeszcze bynajmniej na 
wybrzeżach morza śródziemnego, ale rozwijały takowe inne da­

1 4 żegluga i budowa okrętów znakomicie postąpiły.
To też nie zbywało w owych czasach na odważnych i znakomi­
tych przedsięwzięciach; do tego okresu należą najważniejsze od- 

-Jak npl °,<,kr)T<ii<l Amefyki przez Krzysztofa Kolumba, 
0Pfyni?cle Przyl4fll<a Dobrej Nadziei przez Vasco de Gama (1427); 
odkrycie Nowej Fundlandyi i Labradoru przez Anglika Sehesty- 
ana Cabot, Syberyi przez Rosyanina Wasilewicza (1499), Brezy- 
ln przez Cabrala (1500). W roku Ifl9 Ferdynand de Magelhaens 
rozpoczął pmrwszą podróż na około ziemi, za nim poszedł 1577 
do 1580 Anglik Iranciszek Drakę z całym szeregiem odważnych 
żeglarzy, odkrywających mnóstwo wysep i nieznanych dotąd krain. 
Kie mniej odznaczał się wiek XVIII, nietylko pod względem wy­
doskonalenia okrętów, ale mianowicie dążnością pozyskania dla 
handlu nowych dróg działania. Wspomnieć tu należy męża, któ­
rego imię zawsze w rzędzie żeglarzy używać będzie sławy i po­
szanowania, Anglika James Cook, urodzonego 1728 a zabitego 
14 lutego 1779 przez dzikich ludzi na wyspie Owaihi. Odkrycia 
jego rozszerzyły handel angielski aż do zachodnich wybrzeży 
północnej Ameryki; _ on to podał żeglarzom dokładne oznaczenia 
długości i szerokości jeografieznéj, a świat wykształcony wzbo­
gacił wiadomościami jeograficznemi i przywodniczemi; on to wraz 
z swymi poprzednikami dostarczył materyału, którego wyzyskiwa­
nie wiekowi naszemu dostało się w udziale. Najważniejsze, naj­
donioślejsze ulepszenia w żegludze poczyniono w ostatnich lat 
dziesiątkach, pomiędzy któremi zaprowadzenie żeglugi parowej 
pierwsze zajmuje miejsce.

Ręka w rękę z wykształceniem żeglugi postępuje rozsze­
rzenie się handlu: obadwa tak ściśle z sobą są spowinowacone, 
że dzieje jednej są zarazem dziejami drugiego, a przyglądając 
się rozwojowi żeglarstwa, niepodobna nie rozeznać śladów powol­
nego rozpowszechniania się handlu po wszech częściach świata, 
obwarunkowanego i umożliwionego postępami, jakie sztuka budo­
wania okrętów przez lat tysiące poczyniła.

W dawnej’ starożytności, gdy potrzeby ludzkie bardzo jesz- 
cz0 i?/ograniczone a niezgrabność i ociężałość pierwszych 
statków nie dozwalała dalszych podróży morskich, handel ogra­
niczał się na zamianie niektórych tylko płodów przyrody i prze­
mysłu pomiędzy krajami sąsiedniemi, a wprawdzie pośredniczyły 
tu transporta lądowe karawanami. Pojedyńcze pasy nadbrzeżne, 
korzystając z pomyślnego położenia, żeglugę ułatwiającego, ry­
chło już w tym względzie stanowiły wyjątek, a mianowicie zwro­
cie nam tu wypada uwagę na handel indyjsko-arabski, najda­
wniejszy handel morski, o jakim wspominają źródła historyczne. 
4 u żegluga nadbrzeżna wystąpiła po za ciasne, zakreślone sobie 
granice, lndya, kraj najdawniejszą posiadający cywilizacyą, a z na­
tury obdarzony tylu niewyczerpalnemi prawie skarbami, że han­
del europejski z nimi dzisiaj jeszcze stanowi ważną gałąź handlu 
świata, w starożytności, były krajem cudów, za którego zwiedze­
niem ubiegano się. Wiele płodów jego nigdzie zresztą nie znaj­
dowano, a wyroby, mianowicie tkanki bawełniane, jak na ówczas 
wcale doskonałe. Mieszkańcy wybrzeży arabskich od zatoki arab­
skiej do perskiej odważali się na szeroki ocean, by odbyć krótką 
wprawdzie, ale dla ciągłych burz niebezpieczną podróż do por­
tów na wybrzeżu zachodnio-indyjskićm do Barygoza (Beroach, 
położony na północ od Bombayl, do Tapnobano (Cejlon), by przy­
wieść ztamtąd: korzenie, perły, klejnoty, farby, sta), bawełnę, 
tkanki bawełniane, rzeźby z słoniowej kości, orzechy kokosowe 
ltu. W zamian dawano kadzidła i drogerye, główny produkt po­
łudniowo - arabskiego wybrzeża a w starożytności nadzwyczaj 
używany.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

BSćjEia. Berlin, 23 sierpnia. Mąka pszenna nr 0 
’ Tr. 0 ’ 4 3%—4’/, tal., mąka rżana nr 1 3% 

tal., nr 0 i 1 3>/n—3»/,, tal. pł. za centn. bez akcyzy. 
Poznań, 22 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20sgr. 
tal., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 

ten. płac, za cent, bez akcyzy.

4-4’
—3’,
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, ~ * Bydło. Hamburg, 20 sierpnia. Na dzisiejszy 
targ bydła rogatego dowozy były bardzo wielkie, dowieziono bo­
wiem 2140 sztuk. Na wywóz do Anglii chęć kupna w skutek 
gorszych wiadomości nie była wielką, obrót przeto szedł leniwo 
przy cenach zniżonych, za czem za najlepszy opasły towar pła­
cono tylko 40—6 7/^1 za 100 funt., za średni i pośledni od 40 
—25 77$.. Nie sprzedano sztuk 550. Około 800 sztuk zakupiono 
na wywóz do Anglii.

Handel skopów był również nie ożywiony. Na targu znajdo­
wało się ich 6100 sztuk, z których 2500 nie sprzedano. Około 
2000 sztuk kupiono na wywóz do Anglii.

, ~ * ęi»uiiei. Nowy Tomyśl, 19 sierpnia. Znane sze­
roko i daleko tutejsze plantacye chmielu przedstawiają w roku
bieżącym mało pocieszający widok. Więksźa część roślin docho­
dzi tylko do.połowy tyczek, i rzadko gdzie kwiat spostrzegać się 
daje. Nadmienić jednakże wypada, iż niektóre pojedyńcze plan- 
tacye obiecują, zbiór bardzo dobry. Składy starego chmielu wy­
próżniają, się coraz więcój. W ostatnim czasie handel był znów 
bardzo ożywiony. Za dobry towar płacono 25—26 tal. za cent.

Prsybyii da Poznania dnia 23 sierpnia.
BAZAR. Radońska z Krześlic, Działowski z Działowa, proboszcz

Andersch z Jaraczewa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Krajewski z Babimostu, Du- 

bicki z Ryczy wola, Baranowski z Mogilna.
POD CZARNYM ORŁEM. Bojanowska z Wyganowa, Sobeski 

z Bojanowa, Żaczek z Pragi.
TILSNERA HOTEL GARNI. Gamirski z Chabska, Merkel i Tie- 

dler z Zgorzelicy.

nieprzyjemny ginie lecz że i dziąsła wzma-
■ cniają się i zęby, tak iż w krótkim czasie 
[ uczułem, że usta me są zdrowe, dla cze­

go uznaję to publicznie wiedziony najszczer-

Uzdolnieni nauczyciele lub kandydaci, po­
siadający zarazem wykształcenie gimnazyalne 
i muzykę, którzyby uczni do IV lub 111 pry­
watnie przysposobić mogli zechcą się do ta>

szą wdzięcznością i współczuciem dla innych, mecznego dozoru katolickiej szkoły do 6 p. 
oddając należną chwałę znakomitej tej wo- m. zgłosić.
dzie do ust. [3889]!

Józef Stenzl, mp.
*) Dostać można u wdowy H. Riesten 

ulica Podgórna No. 14.

W Żninie
przy katolickiej szkole urządza się od Igo 
października rb. III klasa i ma 
miejsce I nauczyciela osadzone.

Połączony dochód z tą posadą: 1200 złp. 
czyli 200 tal,, wolne pomieszkanie wynagro­
dzenie za opał i użytek 3 do 4 mórg, ogro­
du, który przez udzielanie lekcyi prywat­
nych znacznie się powiększyć może.

Żnin, dnia 21 sierpnia 1866. [3888]
Dozór szkoły katolickiej.

Dom. Wiatrów pod Wągrówcem potrze- 
- - buje od 1 października rb. leśniczego Świa-

być odtąd dectwa i szczególne polecenia winny być na- 
Idesłane franco. [3780]

=5? ¡53=

Poszukuje się miejsca jako towarzyszka 
u wiekowej pani, lub też do początkujących 
w naukach dzieci. Listy frankowane pod 
lit. B. B. 100 a Graudenz. [3S91]

Nakładem księgarni 
co dopiero:

Ludnika Jtíerxhacha wyszło^

Nauczyoiel dcm, Polak poszukuje miej­
sca. Bliż. wiad. w eksp. Dzień. [3892]

Księgarnia Ludwika Merzhacha 
otrzymała i poleca następujące nowości: 
Bcleslawita, na wschodzie 1 tal. 10 sgr. 
Wilkońska, cierniowa gałązka.
Czyste westchnienie do Boga. (Zbiór mo­

dlitw i rozmyślań) l tal. 10 sgr.

Vrxex lat wiele cierpiałem na 
znaczny -I»ó8 w ustaeia, wszystkie 
zaś przeciw temu użyte środki były bezsku­
teczne, ponieważ coraz więcej zębów zdro­
wych gubiłem a w rutach pozostałe chwiały 
się za poruszeniem języka; dziąsła zniżały 
się coraz bardziój a za poruszeniem sią- 
ezyła z nioh krew, w ustach próoz tego 
rcaszsrzał się zapach nie przyjemny i 
SOfejaliWy, co mnie spowodowało do użycia 
lubionej powszechnie uody mat ery nowej 
flo fflst Sra Popp, po pierwszem zaś jej 
użyciu przekonałem się, iż nie tylko zapach

NA WSCHODZIE.
Obrazek współczesny

narysowany z natury 
przez

B. Bolesławitę.
Cena 1 tal. 10 sgr.

W tejże księgarni nabyć można wszystkie inne dzieła tego autora, mianowicie:
Bzieelę starego miasta
Szpieg ..................................
Para czerwona 2 tomy
My i Oni.........................
Moskal..............................
Żyd 3 tomy ......

nadto jako obrazek z tychże czasów:

1 tal. 15 sgr.
15
15
15
15

Na Pograniczu
przez

Panlinę Wilbońską.
Cena: 1 tal.

042= a£Lßi=

Niniejszem donoszę szanownym państwom, 
iż od św. Michała zamierzam przyjąć pen- 
syonarzy, a starać się będę o ludzkie i rze­
telne obchodzenie się z nimi. Reflektujący 
dowiedzą się bliższych szczegółów w ek«p. 
niniejszego Dzienn. [3864]

Ogrodnik, Polak, żonaty, życzy sobie przy­
jąć miejsce zaraz lub od 1 października pod 
lit. L. N. poste rest. Nekla. [3883]

Czynny od lat wielu ogrodowy szuka na 
tychmiast miejsca. Był on przez lat 14, 0- 
grodowym u JKM. króla niderlandzkiego i 
jest biegłym w swym zawodzie. Zgłosić się 
można pod adres. Piotr Makowski w Nie­
mieckiej Przysieoe p. Kościarem. [8887]

płac. Pozn. 5% oblig. powiat. — płc. Bankn. polsk 7] 
Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.
ani/ ?yt0: “a sierP; 44ż4d-> 40'’ Pfc- ’ Sierp.-wrzes. ¿toJ 
40/, pic , wrzes.-pazd. 40'/, płc., na jesień 40% płc 
paźd.-list. 40% pł., list.-grud. 40'Ątal. pł. ' 1 ’

Okowita: (z beczką) na sier. 13% pł. i żąd., 
płac. 1 żąd., p&źd. 13'/, plac., listop. 13% pic , grud i*«*» styczeń 1867 13%, tal. żąd. i pł. ’ 1 ’ 0 13

R

Giełda berlińska, 22 sierpnia.
Na dzisiejszej giełdzie objawiało się toż samo usimJ 

co wczoraj; obrót był nadzwyczaj ograniczony a kursa ą 
się.

Walory pruskie: Dobrow. poż. państwa (4% %) 1, ffr 
Poi. pstwa z r. 1859 (5%) 103% pł. Obł. pstwa (3'/,) 83'/, uff 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 123 płac. ” .y

List, zast.: Zach.-prus. (8'/,%) 78% pł., dto (4°/„í¡
U?/Wo) 9y3Płac-’ ?ozn- nowe <4%) 8a?/. pł , Listy r 
(4%) 89’/, płc. Prusk. (4%) 90’/, płc. "

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 46 pł,. 
naród. (5%) 50'/, piać., Losy z roku 1854 (4%) 55 nfe 
kred, z r. 1858 61 płac., Losy z r. 1860 (5%) 59 płac" 
z r. 1864 (5%) 35'/, pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%)'«
— Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 84 płac., Ros-pol Pr 
skarb. (4%) 64 plac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 zh kSZ 
88 pł dto cząstki po 500 złp. (4%) 86'/, płc., Polsk ¿pii 
zast. 3 em. w rs. (4°/0) 61'/, pł. — Włoska pożyczka 151 I 
płac. — Amer. pożyć. (6%) 74'/, pł. — Aboye Łoi. rf1' 
nun. 162 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 76 płc , Austr.-frarfl™ 
płc., Warsz.-wied. (5%) 59’/, pł. — Banki itd.: Austr. er, fo
$%>) Pozn- prow- (4%) 100 ^d’> Szl4s- sto»ekO
(4°/0) 110 płac., — Certyf. hipot. Hiibnera (4'/, %) 101' 
Hansem. (4'/,%) 95 żąd., Henckel (4%%) 97 płc., Obi. ’, 
stów. bank. (4%%) 100'/, żąd., Meining. (4%%) _ żąd. téz 

Kurs gotówki 1 pap. plon.: Frdr. pruski 113’/, pj.ijir 
HO'/, pł., suwereny 6. 23’/, pł., nap. 5. 11% płac., niemu 
o. 16 płac., doli. 1. 12'/, pł., Zagr. bankn. 99’/e płc., lSle) 
banknoty 80 płac., Ros. banknoty 74'/, płac. — Dyskej
kowe 5.

ziemiopłody, okowita itd.:
Pszenica: 2100 fet. w miejscu 52—76 tal., 2000 Jo 

sierp, i sier.-wrzes. 66 żd., wrzes.-paźd. i paźd.-list. 64, m iv 1 
33’/,—64 tal. pł. Żyto: 2000 funt, w miejscu 80—82 fu »;/ 
—46tal. z kolei 81—83 funt 47—'/, tal. z kolei płac., n :iń
45’/,-46’/,, sier.-wrzes. 45'/,—’/, pł, wrzes.-paźd.^45—’/.“F^1 
list 44’/,—45 pł. i żąd., list.-gru. 44'/,—’/,, na wiosnę 4 
tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 38—44 faiebn 
Owies; 1200 funt, w miejscu 23—27'/, tal., szląski 25, '¡cc 
Marchii 26 tal., na sierp, i sierp.-wrzes. i wrześ.-paź. 24 p!( 
-list. 24 żąd. list-grud. 23’/,—'/,, na wiosnę 24'/,—5 
Groch: 2250 funt, do gotowania 50—64 tal., na pasze 
tal. płc. Rzep: 1800 fet. 80—90 tal. w miejscu polski 8 Poli 
ski_87 tal. pł. Rzepik zimowy: 78—86 tal. w miejscu Bis 
chn 82 tal. pł. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki w 
12'/, tal. żd., na sier. 12'/,—'', płac., sisrp.-wrzes. 12, 1 
paźd. 1 paźd.-list. ll”/„—12, list-grud. 12—'/,„ kwieć.-iiista 
'/,, tal. płc. Olój lniany: w miejscu 14’/, tal. pł. Ok ziłj 
8000% Tralles w miejscu bez beczki 14',—% tal. pł., g.a 
sier.-wrze., i wrze.-paż. 14'/,,—', pł. i ż., paźd.-list. i ’ 
l»,/n—1/„ kwieć.-maj 14'/,-'/,, tal. pł.

izn
knie
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"I Z I
Giełda wroelawska, 22 sierpnia.

Żyto: 2000 funt, ceny niższe, wyp. 1000 cent.
40'/, żąd, sierp.-wrze.’ 40 pł., wrzes.-paźd. i paźd.-list.’ 40l 
lisk-gru. 40’/,—7, pł., kwie.-maj 40'/,—’/, tal. pł. i żąd. w0 
nica: na sierp. 59 tal. żąd. Jęczmień: na sierp. 40 ti icyi 
Owies: wyp. 1500 cent, na sierp. 35 tal. żąd. Rzep: najróc 
96 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny trochę słabsze, wvm u n 
cent., w miejscu 11% tal. płac., na sier. ll’/„ pł., sierp,. 
ll’/„ żąd., wrzes.-paźd. 11'/, płac., paźd-list, i list.-grui u 
żąd., grud.-sty. 11%, kwiec.-maj 11% tal. żąd. Okowittlin. 
ceny, wypow. 10,000 kw., w miejscu 14'., tal. żąd., 14», ¡wl
na sierp. 1 sierp.-wrze. 
list.-grud. 13'/, tal. pł.

13"/nt wrzes.-paź. 13%, paźd.-lii j

Na tar gu: piękna śred.

Pszenica biała
sgr.

80 - 85
sgr.
75

. „ żółta 77 -82 75
Żyto 53-54 52
Jęczmień 44—46 43
Owies 30-31 29
Grach 62-65 57
Rzep 204 194 184 sgr. funt.Rzepik zimowy 186 176 168 jj

j za 150
Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Trall

Giełda arsezeeińska, 22 sierpnia.
tal. pł.

tu £ 
0f 
iadu

Pszenica: po niższych cenach, w miejscu 85 funt°8°
stara 66—70 tal., nowa 64—68'/, tal, 83—85 font, żółta¡god

4 kr' 
do .

69*/,—'/,, wrzes.-paźd. 69'/,—','płac, paźd.-list. 67'/, 
wiosnę 67 tal. pł. Żyto: po niższych cenach, 2000 fet. i 
scu 43%—45 tal. płc, na sierp, sierp.-wrzes. i wrze.-pafi„c 
—44 żąd. i pł., pąźd.-list. 43'/, żąd, na wiosnę 43'/,-441 - 
Jęczmień w miejscu 70 funt, nowy szląski 41—42 tal."" 
z łęgu nad Odrą 39-41 płac., pośledni 37, pomorski 40

8ffa
tizeg

Owies i groch bez obrotu. Rzepik zimowy: w miejsculw 
5%—81. na wrzes.-naźd. 81’/.—82'/. tal. nłe. mi yfunt. 76%—81, na wrzes.-paźd. 81’/,—82'/, tal. płc. Oli. 

piowy: ceny stale się trzymają, w miejscu bez beczki li, 
żąd., na wrzes. 12 pic., wrzes.-paźd. 12 żąd., 11"/,, płc. ‘ 
list, i listop.-grud. 12 tal. żąd. Okowita: ceny trochę fam 
w miejscu bez beczki 14%, tal. pł, na sierp.-wrzes. 13% tv 
paźd. 13"/,,, paźd.-list. 13’/, pi, na wiosnę 14% tal. żąd ; - 

Na dzisiejszym targu: pszenica 66—69, żyt/łl 
ję czmień 37—41, owies 26—28, groch 49—53, s»)rzJ'j' 
—15 sgr., słoma 7—9 tal, kartofle 14—18 sgr.

Giełda waruzaił^ka, 21 sierpnia.
Listy zastaw. 100 rubl. 84% pł. — Oblig. skarb. (:1 

84'/, żąd. — Akcye kolei żel. warszaw.-wied. — żąd. — lik o 
kolei żel. warsz.-bydg. 65% pł.— Nowa poż. ros. z r. 1864 ’
(5%) 110 pł, — Listy likw. (4%) 66'/, pł, 67 żąd.

Kucharka mogącą zastąpić kucharza znaj­
dzie miejsce w Swiątkowle pod Janów- 
cem. 13834]

Licytacya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dam w wtorek dnia 28 si-rpnia rb. przed 
południem o godz. 11 w Mieczysławowie p. 
Środą 2 konie, 3 krowy, 2 jałowice, 2 
maciory, 3 proszozakl 13 kopy pszenioy 
publicznie więećj dającemu za gotową zaraz 
zapłatę. [3895]

Środa dnia 22 sierpnia 1866.
Komisarz aukcyjny.

Schroeder.

Podpisany handel był już od wielu lat w posiadaniu recepty na gorzki likier, 
który przez swoje doskonałe działanie na organizm wewnętrzny po wielkich 
natężeniach i znużeniu, jak niemniej przy słaboóci żołądka 
i nieregularnościaek organów trawienia (dyaryi itd.) dotąd cho­
wany był jako ważna tajemnica fabryczna.

Jednakowoż rozliczne trudy naszych wojsk spowodowały nas do zajęcia si^ 
fabrykacją tego likieru na wielką skalę i do oddania tego fabrykatu do dyspozycyi 
dowódzców wojsk.

Cieszymy się, że możemy niniejszem donieść, iż ofiara nasza została nie­
zwłocznie przyjętą a

«7. ®Ł. Wys. Jhastępea tronu
polecił najłaskawiej, aby napój ten ożywczy nosił nazwę

pierwszćj świetnćj bitwy pod Jego rozkazami:
Nachod.

Sprzedajemy więc od dnia dzisiejszego likier ten
w oryginalnych butelkach po 12 sgr. 6 fen.

butelki te są opatrzone naszćm godłem i stemplem, a przy pojawiających się
przypadkach cholery

pozwalamy sobie polecić także blsier nasz jako skutecznie w tśj chorobie działający.
Dobrze poleconym firmom, którehy likier nasz na skład jrzyjęły, za­

pewniamy dobry rabat [3690]

Seidel et Comp. Rynek 27Wrocław, w lipcu 1866.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.
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Nauozyoielka biegła w językach f Ces; 
francuskim, niemieckim i w grze ni — 
pianie ma jeszcze czas wolny dla 1 
czennic. Bliższe wiadomości w B J6' 
tegoż Dzienn. [ poi

Na wielkióm dominium Górnego I fro 
przyjmują się pensyonarze celem ijzec!
wnego wyuczenia się obrotu gospodai [ 
Bliższych szczegółów udzieli eksped. 
Poznańskiego. £als
—-'Kor

Pelecam szanownej publiczności ®'of]z,
skład pozłotnickijstat

zawierający zapas wszelkich sprzęt # ro 
ścielnycb jako to: chorągwie, baldacM 
sye, również obrazy olejne z Czech * 
dzane. Również buduję ołtarze, op: ' 
obrazy i zwierciadła w ramy baroW : 
z listew itp. w jak najumiarkowańszii1

«i. Stawst' 
[3885] Wodna ul. Jj
Wielkie Garbary Nr. 10 obok hotel*! i 

nego Orła, jest piękne pańskie mi#'. r 
o 5 pokojach, kuchni itd. od 1 paźd®' Ł 
rb. do wynajęcia. I
------------------   ' rano

Kujawską pszenicę 5ii
do siewu sprzedaje t po«

Dom. Bllżygę pod gfcofcafljt; u 
W Sielen pod Srebrną Górą jest % 

bycia: żyto proboszczowski*'to . 
Żyto hiszpańskie re|J

z oryginalnych siewów. Szefel 10 
cenę targową poznańską.
‘"«Mam s

-njVnn

Świeżo dojne

rowy
wraz z cielętami 

z łęgu noteoklego sprowadzę do Pf 
w sobotę dnia 25 sierpnia pociąg’® 
południowym.

•B. Rlakowr, ,
handlarz bydła w hotelu ElCf Ófr 

Plac Sapieżyński nr.
..—— i lt(
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